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zdobył w Sztokholmie tytuł 
mistrza w zawodach teni­
sowych dla „starszych pa· 

Dr. SKUBL 
mianowany z-0stał prezy. 
dentem policU m. Włedllla. 

ł ha en Ex ressu" z 70 naorodami (Patn uiODa l 
' -

REWOLUCJA SOCJALISTYCZNA W HISZPANJI 
Powstancy odnieśli zwycięstwo w 3 miastach-i dążą do utwo­
rzenia z Hiszpanii związku republik o ustroju socjalistycznym 

Paryź, 7 października. sta obsadzone są przez. wojsko f ochot senat broni i amunicji, które zostały pod ha'słami': „Precz z faszyzmem! 
tliszpanja przeżywa bardzo ciężkie nłcz'ą straż obywatelską. W godzinach skonfiskowane. Z prowincji nadchodzą Precz z r~ądem Lerroux!" 

ch'wile. Po utworzeniu się rz<>du Ler- popołudniowych ustawiono na placach w dalszym ciągu 111iepokojące wiado- W Berneo, rewolucioniśc'{ oro'.klamo 
.... wali' republikę baskijską r wvwiesili 

roux, w którym główniejsze teki objęli i skrzyżowaniach ważniejszych ulic ka mości. Niemal wszędzie dochodzi do nai wsz'Ystkich gmachach państwolwych 
_przedstawiciele prawicy, wYbuchł rabiny maszynowe. · ostrych zaburzeń. J komunalnych czerwone sztandary. W 
krwaw1y strajk generalny, kierowany 1 W Madrycie doszło do ożywionej W . kraju Basków sytuacja je·st nie Barcelonie pro'klam6wano wc~oraj 
prze'z socjalistów, komunistów; i anar- st11zelanh1y pomfędZiy strajkującymi a zwykle naprężona. Strajk powszechny wśród niesłychanego entuzjazmu repu­
cbistóm Strajk ten o charaktene polf· 'polłcją. Nieliczne tramwaje, które pod jest przeprowadzany z wielka. bez- bfłkę katalońską. Na c~ele rzadu stanie 

Arana. RelW.OłucJonisci dążą do utwo­
tycznym zmierza do obalenia nowego osloną policji wypuszczono na miasto, względnością. W Bilbao powstańcy rvenła z Hiszpanii zwrązku reoublik i· 
r~ądu. były ostrzeliwane przez robotników i zamordowalł pewnego posła do Kor- beryjskich 0 ustroju socjalistycznym. 

Strajk generalny, który od przed- obrzucone kamieniami: 'tezów. Madryt, 7 października. 
wczoraj sparaliżował życie we ·· zyst i9.~ M Lłdzba aresztowanych wzrosła do 

Paryz, 7 pażdziernika. Madryt, 7 pazdziernika. 4000. Zabrtych ·est około 600 osób, ·ran 
kfch ważniejszych ośrodkach krain, z Madrytu donoszą: Z ostatnich d~fesz wYntka, iż rewo nych 3000. Prz"ypuszozalnfe cyfry te są 
stał slę zapoczątkowaniem nowel fali w ciągu wczorajszego . dnia aresz- lucjo.nlścf odnieśl w wielu okręgach znalcznie wyższe. Panuje oszólne prze-
rewołucyjneJ. Natężenfe tej fali, we- . pełne zwycięstwo. Zwłaszcza wiele konanłe, iż sytuacja mądu w Madrycie towano w caf ej His·zpanji przeszło 3 . 
dług informacji sprawozdawców pism tysfące osób. W Bilbao w jednym z do miast W!padło ,w ręce socjalistów i ko· 1est niepewna, a może stać si1e katastro 
Zagranl.CJ"""ych 3·est znczni·e wi"ększe munlstów w północnych 1>rowtncjach. I falnaf jeśli po'twierdiią sfę pogłoski o. 

""u ' 'mów prywatnych wykryto wielki ar- R I I i dzi k i b i""k " h kó 
od poprzednich ruchów. ze wszystkich •••••••••••••••••e•w•o•u•clllyllljn•a:••ew•c•a••p•ro•w•a•'•a•c•ę••u•n•c•e•n•""'•t•or•y•cmllJ>u•ł••w•.••••• 

~:~~~:~~!~~:~:~:;fn~~:~.:c~~;~~ Aferzysta ło'dzk1· aresztu.wany we Lwow1·e 
położoną na północy prowincję Astu-

:{~·li~ln~raTurz~:i~r:c~~~j~ r~;:i~~r; lirasotval Wśród sedzió\V ·i adwokatów, Od których wyłudził ZDilCZDiBjSZB 
gach rząd ogtosu stan obtężenta, któ- kwoty Oil wydania udZiBla pra\VDICZBDOu 
ry prawdopodobnie rozciągnięty hę- „ 
dzie na cały kraj. Łódt, 7 :października. skiego. których pobierał O.ość wysokie opłaty. 

Przed kilku miesiącami zareiestro- Celem tego przedsiębiorstwa miało Ba1kalarczyil{ zwracał się do wy'bit-
Zycłe w stolłcy pra1wfe zamarło. wane zostalo w Łodzi „Biuro lfandlo- być wydanie „dziela prawniczego", pu- nycli jednostek z świata ,p,rawniczego, 

Wszystkie sklepy z wyjątkiem skle- wo-Przemysłowe" przy u~ Kilińskiego I święconego piętnastoleciu sadownictwa zbierał zdjęcia i dane biograficzne, po­
pów spożywczych 'Zamknięte. Ulicami 126, którego dyrektorem i właścicielem. polskiego. Już po kilku tyigodniach wi- czem w czasie rozmowY wYłudzał spryt 
miasta krążą wzmocnione patrole poli byt Roman Bakalaorczyik, stały mieszka-I docznem byto, że dzieło to nigdy się nie nie pieniądlze na rzekome koszta. zwi:\-

niec m. todzi, przybyły do naszego mia ukaże, a dyrektor - akwizytor dzialal zane z wYdaniem przewodnika sadowegu 
cyjne i wojskowe, które rozpraszają sta ze wsi Zakrzówek, powiatu Radom- jedynie na szkode swych klijentów, od Ody w Województwie łóidizkiem po-
grupy przechodniów, przyczem docho • • • • • • cza.ł palić mu się grunt pod nogami, 
dzi do częstych starć Sk d D K 1 · k• s·Pt1Y1:ny aferzysta odwiedził caly sze-

Z pism ukazały się
0 

dziś tylko organ wer prze worcem a IS 1m ~~~~b~~l ~r~~~s~kre:'~~~~.e gJ~,~n~~ 
monarchistów „A. B. C." i "dziennik będzie zakończony w pierwszych dniach listopada bawiał się, że listy gończe, rozesłane po 

kato~icki. „El Debate". W?bec przył~- Łódt, 7 października. I 'Jak się dowiadujemy, w Dierwszych ~~~~. !kiraju - w końcu go gdzieś do-
czema się sprzedawców pism do straJ- (k) Po wYkonaniu ll"obót tramwajo- dniach listopada skwer przed dJworcem Wczoraj wreszcie, po ikilkutygodnio-
ku generaJ.nego dzienniki kolportowa-,wyoh i bruka_rs~ich na te~enach iprze~ Kaliskim zostanie już całkowicie urzą- wej węidrrówce Bakalairczyk ujęty został 
ne były prze?J ochotników. Dworcem Kahskim, wYdzial plantacYJ dzony. ' - w hotelu „Francuskim" we Lwowie. 

ł . • 1 l miejskich zarządu m. Łodzi przystą,p-il Pozatem WYJdiziat plantacyj prowadzi Przy aresztowanym znaleziono dużą 

• 

Ws'zystk e ważnfe1sze punkty ma- już d:o -wyikończenia skweru. obecnie prace na Polesiu Konstantynow 
· Na terenach in.rzytdworcowYcli n.ro- skiem oraz roboty konserwacyjne. Za ilość fotograf ii znanych Drawnikóiv w 

•ozpoczyna druk niezWYkle aktual­
nego reportażu p. t. 

łvrard6w, 
miasto śmierci 
i nqdzy 

·v ,,.,. Polsce oraz ich curriculum vitaq, 
wadzone są obecnie roboty ziemne. W tydzień zostanie ustalony spis ulic, na B k 1 ~. l 
ciągu tygodnia nastąpi całkowite wy.rów których w ciągu jesieni bieżącego nYku a a arczyi!\a iPrzes ano do dyspozy-
nanie terenu i obsianie trawa„ poczem zasadzi się 3000 drzew. liliCJi.i•wlllliliaiidizlisiiląiidiowYiililiohiii.ilmllllfairii)•••-
zostana. zasadzone d1rzewa i krzewY. Naczelnik gminy 

j 
Wiosna ... w październiku okrada~!r~:~~z!::dziernika 

Dr ... e-a pus--t;za•-q p„t;Z._i Naczelnik gminy Błonie pod Tamo-
-. - -. ... - wem, Jan Sury, któryi !Piastował zara~ 
Łódź, 7 października. W ogrodzie prywatnym przy zbiegu zem funkcję iprezesa miejscowego ko-

' (v) Ciepłe I pogodne dini jesienne spa- ulic Gdańskiej i Legionów, zakwitł po- mitetu ;powodziowego, dopuszczał sio 
wodowały, że w Łodzi zaobserwować wtórnie w tym roku stary kasztan. niesłychanych nadużyć. 
można niezwYkłe zjawisko. Szereg Przechodnie z zaciekawieniem iprzy- Mając do dyspozycji większe ilości 
drzew na lbocznyioh ulicach miasta, czę- glądają się świeżej zieloności na tle nadsyłanyioh <lianów w natuirze dla Iud-
ściowo już ogołoconych ze st~rego li- pożółkłych liści jesienny,ch innych ności terenów, dotkniętych !klęską po-
stowia, wypuściło nowe ipą,czJki, z któ- .d..i:~e~ wodzi, przywłaszczył sobie okola 900 
rY1Ch irozwijają się nowe liści~ klg. siana, 150 klg koniczyny i 900 cegiet 
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Miasto, które żyje z„. wielorybów 
9 miesięcy na pełnem morzu. ---Nowoczesne metody uś­
m.iercanla potworów morsklch. -,,Mata do zy północy'' 
,,~l1JDJaiqc~ I 6ręfii" no DJoda€1i. Jlo,OJfłflłi 
. lsib} Nie do p1omyśle:n.d:a iest obe1cde, miiniirma.1ny. Doipiero w cze-rwćn nasitępuie 
n.y stabki udając.e się w podiró.ż z Europy ożywi1oo:ie. Wówcz,as wracają do domu 
do Amery.k·i, obawfały 6f.ę„. wieiforyibów .. mętowie, przynosząc zarObek na cat0-
A jed'.naik twk był~ i~e~e w. UJbiegł)'llU rOcZne utrzymanie. Cała ludno·§ć mia· 
stu1e1c11U, gdy zetkntęcie S!ę z wielorybem steczka wylega do pol'ltu, by witać clzie· 
było tak samo grOźu.e, jak z górą Iod<>wą siąitkii s.tiał1k6w ryba>C1kkh i wie&ich oik~ę 
Dz~ś, wiiel1oqnby zo·s1tały przeitrzebio111e do tów. Sama Norwe.gja wys'}'ła rok-ro·czn~e 
te~o SfoiPn.ia, że Wzeha c.ałemi ty!godnia· 30 Olkrętów macierzyisitych i killJkaseit 
mii .po·szuikiwać oddzielnych s·zttuk. Osiem statlków, któ:re bez ipr~eriwy prze·bywają 
do dziesięciu miesięcy trwa p0dr6ż stat· na pełnem mo.rzu. Okręty macierzyste­
kó1w, łowiących wieloryby. to olbrzymie f~bryki, które przerabiają 

· :N a,jwi·ęlksza łtiicziba ry.batków nor.we- w ciągu ? miesięcy po kilkas~ sztuk 
ikilch M. · · · ~ w.i wielorybów. Są one u~ządzon.e 1a!k nor· 
j rvihÓ or2 ~!IJJ'?1UIJ~ się P~ '0~$ rt"" mwln.e, nawo·c.zesne rzeźniie, · poisiadaóą t· „d:. p' r J' . UJJ": ~ę ~ ~as a ~ e· spooja:J.n.e kotły do wytapliall'l.lia tralllU i otb rr; . r~e:z ~ewlę mieSil:ęcy PN~,.~ w s.zerne magazyny. - Sipecijaln,i.c prze1ra-
hm. ·n:11e~cth .ni~e.zm~CO~ era. .~e ~ bia.n•e Z01sfa•ją Jc.Oś·C•i ziwi-er.zęda, fi.stZibin i 

c bckl:nuiewow •. ~n;i o~ zy. ~ rLJ.a:n~ w,reszde skóra. - NaimnJ·e·i·sza nawe.t 
ry; at ow. k ~b~ ~ie. d- lll;l!es~ W)ą • • cząis:tika wielorY'ba nie i<lizie na marne. 
w~e~Clh&~inl'e ' o. 1·e Y 1.d ;ie·c~„ z, ~ęzo- Pll"a'Ca na morzu iem trudl!la. a rnat'ze­
wie r 1 1 syinoiwt~, Zlll!IJJ· :u1ą s.~ę na P nem niem ikazdego rybaka jest z01&tać har-
mor~u. Jes:t to n.1·eziwvikł·e m1·a<SfteC'Zfko, do pUIIlia:r.z " c· t d 'i •:. 
kitórego :nie każid'Y rno~ się p~zyzwy· . ' .. ~rn . 1 „~a a1 orzy po in•ocy '.są 
czaić. Qałe miasto przesiąknięte fest tra. niaijll':P1·eq pł.atnym1 z pośród ~·zyst~11ch „ •. a et ··""'d • ,__ -~--„··-- ludL1, pra.cu1(ł!cych przy połowi·e w1eio-
nem. n i w " "" a i -wa w r~~-.... - b' L A·-d ,_·t' ż · 
c'ach zabtu;e t m zainachem. ry o•w. . ~rs. ~ •ersen, ~ 0 1rv me;> e sitę 
l ' Y ....,.. posiziezyio1c, ze Jeszc.ze ani1 raz.u me chy· 
Dziewi,~ć miesii1ę1cy żyifą Wszystkie me- bił i odrazu, za pierwszym strzałem, za­

wi>a.1S1ty Os\!llmoitinrone. - Po u.U.oach wa· bija wielOryba, z.awarł kontrakt z p~w­
ł.ęeaią się k;oity i psy, a.1bOIWliem ruch jest nem towall'xyetwem norweski·em, otr~y· 

mujacc bł:iisko pół miljona złotych 'W cięgu 
trzech lat, 

Jak wiad-0im<>, dal\Wlliei zabtiatno wde· 
loryby z bliisika. Zwierzę zranione tyliko, 
uciekało, oiBtgnąic za sobą łódt, lub wy· 
wl'\8JCająic ją. · Ludzi~ ginęli w mormi, a 
zwierzę uoi·ekało. Dziiiś, metody wa1lki 
1imieniiły się. Do zwierzęcia można strze­
lać ze specjalnych armat, które wyrzu­
cają harpun na znaczną OdległOść. StalO 
wy p<>clsk W1bija , się w samo serce, kła­
dąc to· pOtężne zwierzę trupem na miej­
scu. - NaljintoWISltym wyn.alazik:iem w tej 
dz:i:edlzJinie, j.est tak 21wany harpun elek­
tryczny. Zwiier.z·ę z:ah]Jj.a się Z!J. pomoicl!l 
siilne.g10 ładookru elekhyczno§d. Oczywiis 
cie, że masowy połów wi·elorybów pir.zy­
czylllił się maiczo:tiie do kh WYtll"ze.Pien.i,a. 
Rząd n1orweiski · Wtprowadz.ił przetlo sze· 
reg ogiraniczeń w zablifainiu zwl-erzą,t. Na 
ma•rgines·ie połiOWU wi.eforybów, wa·rito 
zaJzna.czyć, że wsz)'ls.tkii·e wyprawy rz·e· 
komo naukowe, przedsiębra1ne w oko·Hci? 
Biegunia P,oł.udntorwe,~o, maią na celu 
pirze.wamie us.talem.ie motliwciści połowu 
wie1oryibów, ·aLboiw1eim w tych oko1Hca·ch 
~na:jduią się one ieszcze w zn.a.1cZ1nej 
Ho§c.i. 

zewnetrzne objawy smutku i rozpaczy 
Egipcjanie na znak żałoby golili nletylko głowy, ale i brwi. -·-W średnich wiekach 
królowa-wdowa nie wychodziła po śmierci meża z mieszkania w ciągu 1 roku 

' Objawy żalu i rozpaczy po stracie 
ukochanej istoty przybierają w różnych 
krajach rozmaite formy. U ludów pie.r­
wotnych naprzyklad u Polinezyczyków 
czy teźó miesz~ńców Nowej Zęl~ndji 
objawienie smutku po śmierci ńajbliż­
szej osoby oparte Jest na bolesnej tor· 
turze lub też na nacinaniu skóry i ofia­
rowaniu swoJeJ krwi duchom zmarłych. 

Plemjona australijskie zaznaczają swój 
nastrój żałobny przez częściowe lub c:;l~ 
kowite golenie twarzy i głowy. W sta• 
rożytności czynili to również :F.:g1p;;ja­
nie, usuwając owłosienie nietylko z głci­
wy, ale goląc również i brwi. Zwyczaj 
t~n zostal przyjęty później u Hunnów, 
zaś plemiona gallijskie na znak żałoby 
rozrzucały swe włosy na głowie \V naj­
wyższym nieładzie. 

Bardziej cywilizowane ludy, które 
nosiły już całkowity ubiór jako oznak;: 
smutku po stracie bliskiego krewnego 
wkładały podarte lub · zbrukatie o­
dzienie. Jednocześnie jako czynnik 
stwarzający odpowiedni nastrój faloby 
pojawia się kolor. 

Skala barw jal{o odzwierciadlenie 
stnutku jest dość duża. Chińczycy i kh 
najbliżsi sąsiedzi Japończycy na znak 
żałoby noszą białe ubiory. Arabow ~. 
i inni wyznawcy Koranu przywdziewa­
ją błękitne lub fioletowe szaty, zaś Abi­
syńczycy spowijają się po śmierci Uh. J •. 

ku rodziny królewskiej - kolor fiole- szaty I przez cały rok nie wychodziła 
towy. ze swoich apartamentów. Natomiast 

Specjalne przepisy obowiązywaty. zwykła śmiertelniczka, której mąż u­
wdowy. I tak w XIV wieku królowa marł, mogfa wyjść ze swego mieszkania 
wdowa rta znak żałoby wkładała białe już po upływie jednego tygodnia. 

Manrirn Devalier o~l!inor ~rm 'lienni~am 
Popularny gwiazdor ekranu przybył do Europy w towarzystwie 

najpl~knlejszeJ kobiety Hollywoodu 
(z.) Okręt transatlantycki „Ils de zdecydowany jest zmienić „emploi". -

france" przywiózl ostatnio na swym Role amantów sprzykrzyły mu się zu­
pokladzie do f'rancji szereg znakomi- pełnie i postanowił on dlatei:to prze• 
tości, a między nimi i popularnego rxudć się na role char~kterystyc~ne. -
gwiazdora ekranu, Maurice Chevaliera. Odkrył w sobie mianowicie talent w 

Zgodnie z tradycją, przybyłych ocze- tym kierunku, a poczynione J1rzez nie­
kiwali przedstawiciele najpoważniej- go próby spotkały się z wielklem uzna­
szych pism paryskich. Dziennikarze niem krytyki. 
wzięli Chevaliera w .swe obroty i mę- Z ostatnich filmów, nakręconych w 
czyli go tak długo, aż udzielił im wy~ Hollywood, Chevalier uważa za najr­
wiadu. bardziej udaną „Wesołą wd16wke" w re 

„Wielki Maurice''. przybył do Euro- żyserjl znakomitego Lubicza. z udzia­
PY dla wypoczy11ku. Urlop swój spędzi łem Joanette Mac: Donald. Zdaniem je­
w Cannes, poczem uda sie na tydzień go będzie to największy przebój bieza.-
do Londynu, skąd w połowie listopada cego sezonu. · 
znów wyruszy do Hollywood. Tam Chevalier przyjechał do Europy nie 
Chevalier nakręci kilka nowych filmów sam. Towarzyszy mu nowa gwiazda 

Poruszając sprawę swej pracy w fil-( ekranu, Kay Francis, uznana za naj­
mie, Maurice Chevalier niemało zdzi- pięknłeJszą kobietę w Hollywood. 
wil dziennikarzy oświadczeniem, że 

chanej osoby w szare' tkaniny. 

Najbardziej jednak spopularyzow l~ K=-taf :.lk z trumn~ u progu m1·eszkan1=-
nvm kolorem żałobnym jest barwa eta :- li li 'I . u„. 
na. W wiekar.;h średnich szaty żałobne 
iniaty. nieki~dy ·charakter ubioru pok.tt- Makabryczny dowcłp omal nie zakołiczył się tragedją 
niczego i nosili je często ludzie, chcąc Cz) U drzwi małego domku, położone- depeszę następującej treści: „Oorota 
odkupić jakieś cięzkie grzechy czv prze go na przedmieściu Londynu, rózległ się zmarła dzisłai wieczorem". Depesza by 
winienia. . . dzwonek. Właścicielka domku, Dorota ta podpisana nazwiskiem jednego z przy„ 

Na dworach kr6lewskidi czy też Hill, otworzyła drzwi i omal nie ze„ jaciół rodziny Hillów 1 który nie mial o­
wielkopa'ńskich zamkach podkreślano mdlała z przerażenia, ujrzawszy kata• czywiście najmniejszego pojęcia o jeJ 
swój ból rtietsi1ko prżez rtoszenle czar- falk z ·trumną. Grabarz zapytał uprzej„ wysłaniu. 
ilego stroju ale równłez 11bierano konie mie, czy może wnieść trumnę, by wło• Niesmaczny kawał omal rtłe pocil\g„ 
w czarną uprząz, a niekiedy komnatę, żyć do niej ciało. nął za sobą praw_dziwego nieszczęścia, 
w której letał zmarły, obfjano ctarnym - Czyje ciało? - w przerażeniu za- albowiem matka Doroty, poważnie chora 
kirem. pytała kobieta. - U rtas nikt rtie umarł„. po stracie zmarłego przed dwoma mle· 
We Frattcjf prze~ długie wieki żałoba - Jakto? Mam podane ttatwlsko siącatrtl męża. omal 1tle priypłaclła tra· 
po patrnjE\C.Ym nie była bynajmniej obo- Doroty Hill, - odparł grabarz, zagląda- giczneJ wiadomości życiem. 
wlązująca. . Dopiero w pierwszej polo- jąc do trzymanej w ręku karteczki. Rodzina Doroty Hill telegraficznie 
wie XVI · wieku spotykamy się na dwo~ Rzecz oczywista, że nieporozumie-nie wydala niezbędne -dyspozycje zarządowi 
rzr królewskim z obowiązkiem noszenia wkrótce się wyjaśniło, jednakże Dorota biura pogrzebowego, zaś brat ,,zmartej" 
żafoby wrazie zgonu któregoś z Burbo- Hill doznala silnego wstrząsu i dfugo nie wyjechał natychmiast do Londynu. Zdu 
now. Pottadto jako oznakę smutku nie mogła przyjść do siebie. Okazało się, że mienie jego byto wielkie, gdy przybyw­
noszo110 również rękawiczek. jakiś nieznanv dowcipni ś pozwolił sobie szy do mieszkania siostry, spotkał się 

w pózniejsiych wiekach dwór przy~ na złośliwy ?.r. rt. Rnd7:hn n oroty tlili , oko w oko z Dorotą, na trumnie którel 
wdział na żtHil( żalu po zmarłym et. łon · . rni es7.k'1i:1.C'1 w 111i ' r' e Tiu1J, otrzymf\ta z;nu l::nrn ł tłoł:yć piękny wieniec. 

WOLNA TRYBUNA 

Kobieta, która się 
uśmiecha 

:?dobywa sympałjfł otocienla 
,,BLONDYNA" w BYOOOSZCZY1 Myjl4, 

drogłe dziecko, że w danym wypadku rod1lo• 
Pani maf 4 nafzupelnleJ1111 alusznośe, ł że powln• 
aa Ich PaDI posłuohae, Kobiety znacznie szyb• 
deJ poważnieją i 1taraefą alę, anlteli mężozyłDl 
i cłlatego zawsze po*"'1ana jest pomiędzy Qlał• 
teńitwem r6łnlca wieku od l do 4·ch, a nawet 
5 lat. Wiz)'stkle atuty, fllkle w danym W)'padku 
wytaczafą Pani roclzloe, oparte •ą na 10Qlc1aych 
pueałaakaoh i clośwladczeldu. Co 1141 tyczy Pa• 
nl uczucia, to myślę, że nie zasługuje ono na 
nazwę mlłofoJ. Poprostu przyzwyczaiła się Pani 
do towarzystwa swego zaafomego I obecnie 
br&k go Pani częściowo. Napewno lednak za· 
pomnł l>ani o nim najzupełniej, gdy pozna In· 
uego, młodego mężozytnę, który zacznie l>anl4 
adorow•ć I od czasu do czasu fef towarzy1zye. 
ZnaJomy P41nl tam zrozumiał słuszne motywy 
decyzji Pani rodziców i bardzo szlachetnie po· 
st11pil nie narzuoai110 się więcej. Jeżeli Panią 
kocha, napewno nie przychodzi mu to 1 latwoś· 
cią I dlatego niech Pani jeszcze nie dolewa oli· 
wy do ognia I nie stwarza atmosfery cierpienia. 
W tak młodym wieku wszellde rany se.rea Qof 4 
się bardzo szybko i zabliźniają bez śladu, dla• 
tego też Wasz obecny, niemiły okr„, minie tak 
szybko, f ak sen I nie powinien nikomu 1pędaa4 
snu z powiek. 

„TRZY R:AZY CZTERY Nr. 1" w ALEK· 
SANDROWI& Narzeka Pani na brak znajo­
mości, chociaż właściwie Pani sama winna jest 
wytworzone! sytuacji, Ludt:ie mlmowoll odwra• 
caJ4 •ię od towarzystwa dziewczęcia, które „. 
mo nie' wie czego chce, jest smutne, zamyślone, 
niezadowolone z siebie, z ludzi l z życia f, któ· 
re nie umie się śmiać. · Otoosenłe Pani Dt. bę· 
dzie się nad Panią litowało, ale poprostu prze• 
stanie na Panł11 zwracać uwagę, albowiem sam 
człowiek Jest kowalem swego losu ł sam za ale· 
ble odpowiedzialny. 

Jetelł się ktoś nie umie śmiać - to nie po· 
winien mled pretensji do tego, te ma mało zna• 
jomości. Nikt Pani łimiać alę nie nauczy, bo• 
wiem nikt nie chce dobrowolnie dostać się w 
sferę wiec:znle zachsnurzonego horyzontu. Nleeh 
Paui zdobędzie się na siłę woli i wypędzi IE tle• 
bie te wszy1tkle hister1eiine objawy, a sama 
pokaże wesoły buziak wszędzie łam, gdzie Pa.uf 
dotychczas bywa. Ręczę, te wszyscy zacżilę 

się do Pani uamlecha~, a · nle\lczni znajomi Paui 
zwr6c11 uwagę na jasne I wesołe spofrzenie mlo• 
dej dzlewc1yny, która lubi tańczyć. Siedząc w 
kącie ze zgryźliw4 miną zadąsanej panny, któ· · 
ra chce ażeby męłczyźnl dobif llll się o nią, mo· 
że Pan( w tynt k4cle pozostać eałe życle, 

W dzislefllzych czasach, gdy kobiet f eat włę• 
cef, nit mężczyzn l gdy z konieczllołci oz,ęść Ich 
skazana iest na staropanieństwo - nie należy 
się mężczyznom narzucać, ale trzeba starać się 
zwrócić na siebie uwagę zaletami łowarzyskłe­
mł w pierwszym rzędzie, a później zaletami cha• 
rakteru, umysłu i serca. . Dość dziś smutku pa• 
nuje na ziemi I to smutku usprawiedliwionego, 
ażeby jeszcze chciano dobrowolńle patrzeć na 
zadąsane twarze młodych dziewcz11t1 które wła• 
śclwle same nie wiedzą c1•go chc11. 

Jeżeli bywa Pani w gronie prl)'faclółek I 
znajomych - to musi się Pani nastroić na nutę 
wsp61nef wesołoscl, Jdeli zaś to Panią nie ba­
wl - to nłech się Pani zamknie w domu, 1 

kslęikę1 ale niech Pallł nie ma pretensji do lu• 
dzl, ie Pani unikaj11 ... 

Ostatni tom ciekawej 
. powieści„. . 

(sb). Fryderyk 111 miał · adjutanta, 
który zawsze b:vr zadłużony _po uszy. 
I<ról stale ratowal go z taratJatów pie· 
niężnyoh. Pewnego dnia1 gdy adjutant 
znalazł się ponownie w kłopotach finan 
sowych, król dał mu ksią~kę, polecając 
ją przeczytać. W czasie czytania adju­
tant natknął się w niej na inaczną su„ 
mę pieniężną. Oczywiśde, skorzystał 
z niej natychmiast. Następnego dnia 
Fryderyk pyta adjutanta: 

- No jak ci się ppdobala ta książ­
ka? 

Na to adjutant: 
- Nadzwyczajna. Jestem szalenie 

ciekaw, jaki test dalszy ciąg te) powie· 
śct i poprosiłbym o drugł łel tom. 

Król dał mu drugi tom. Znajdowah 
się tam również znaczniejsza suma, 
jed11ak król był tym razem juz ostroż­
ny, albowiem na ostatniej kartce książ­
ki napisał: 

- „Drugi i ostatni t(')m"„~ 

I 
• 
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ZWYRODNIALEC spalił w B~lgJi 10-letnią łodziankę. 
Ofiarą zbrodniarza padła córka 
emigranta z Łodzi-Róża Libicka :1' L ,·" • ;_ 'J(>~\ ~..-.-..·., I• l, '. ;t'. 7 ; .-: ' ' \ ,. :. '-' r' 

•. ~ r ,,: ' . ~ . • ' 
\ .,.. ~ ' ' ' ' • ,• ' I 

Tłu01 w Charleroi usiłował zlynczowa.ć mordercę 
Łódź, 7 października. 

W Charleroi, w miałem mieście bel­
gijskiem, potożonem w okręgu węglo­
wym, dokonane zostało niezwykle ok­
rutne morderstwo na osobie dziesięcio­
letniej dziewczynki, które szerokiem e­
chem rozległo się wśród mieszkańców 
naszego miasta. Dziesięcioletnia Róża 
Libicka, ofiara strasznej zbrodni, była 
bowiem urodzona w Lodzi, gdzie wy­
chowywała się do 5 roku życia. Do­
piero w roku 1929 jej rodzice, przytło­
czeni kryzysem, wyjechali zagranicę, 
by tam szukać chleba. Nie wiedzieli 
jednak, że 

wyJeżdżaią po„. śmierć 
swego jedynego, nadewszystko ukocha­
nego dziecka. 

Jalk dowiadujemy się z pism belgijskich 
które na całych stronicach rozpisują się 
o tern strasznem morderstwie i jak do­
nosili niektórzy znajomi Libickich do 
Łodzi, okoliczności zbrodni przedstawia­
ją się jak następuje: 

Dym, 
kt6ry zdradził zbrodni-: 

25-go września około gqdziny piątej ogniowa. Rychło wrócili do domu Li-1 - Piotrze, czego chcesz odemnie? 
nad ranem Libiccy, jak codzień, udali się biccy. Rozpacz ich nie miała granic. Piotrze, przecież mnie podpallsz! 
do hal miejskich, by zaopatrzyć · się Po mieście rozeszła się lotem błyska- · Na pytanie lekarza i pielęgniarek o 
w świeże warzywa, jarzyny i t. p. pro- wicy wieść przerażająca. Jakiś jakim Piotrze dziecko mówi, mata do­
dukty, potrzebne do handlu. Mała Ró- ZWYRODNIALEC SPALIŁ W ŁÓŻE- dała: . . 
życzka spała spokojnie. Rodzice nie CZKU 10-CIOLETNIA DZIEWCZYNKĘ - Piotr, który sprzedaie skarpetki. 
budzili 'jej nigdy, wychodząc na rynek podpalił dom i zbiegł. Po upływie godziny 
lub do hal. Wersja ta, jako o zbrodni seksualnej, MORDERCA ZOSTAŁ UJĘTY 

Około godziny siódmej rano, a więc I okazała się słuszna już od pierwszeJ I Był nim Piotr. Wiedrick, były zesłaniec 
niespełna w dwie godziny po wyjściu chwili. Libiccy, jak w każdym sklepiku który przed khkunastu laty zamordował 
Libickich z domu, przechodnie zauwa- spożywczym na całym świecie, handlu- 1 ogrnbił w Gandawie diwie staruszki, za 
żyli wali drzewem na podpałkę. W sklepie I co został skazany na dwadzieścia dwa 
DYM, DOBYWAJĄCY SIĘ z OKIEN by ta również do nabycia nafta. lata więzienia. Po odcierpieniu części 

ich mieszkania. Dwaj sąsiedzi sklepi- .Otóż j.uż p~erws.ze oglę~ziny miejs,ca kary ,Wiedrick zos.tał przedterminowo 
karzy wybili szyby w pokoju mieszka!- pozaru uJawmty k1lk~n.aśc1e, ~awatkow zwolmony. z zeslama. . 
nym i z narażeniem życia wdarli się do drzewa na podpałkę, JUZ częsc10wo nad- ~a, z.w1erzęca zbr?dma WYWOłata 
płonącego pomieszczenia. Ludzie ci są- 1 palo~ych i yorozrzucanych po podtodze.

1 
~ m~escie calem tak wielk~ ~~lę uburz?­

dzili że wypadnie im ratować całą ro- 1 Pościel dziecka była przesycona naftą, ma, ze przed gmachem pohcJl zebrał się 
dzi.nę Libickich. W pierwszej chwili, t a na po?łodze zi:aleziono ślad~ stóp 1 olbrzy~i tłum, który. chciał zlY'Ilzować 
gdy znaleźli się w ogniu, nie ujrzawszy w męsk1em obu:"'m. Ktoś brodził f?r- zbrodniarza w ch.wil~, ~dy ~o wypro­
jednak nikogo, ani nie stysząc wotafi 0 I malnie w kał.uzach . nafty, , ucie~a1ąc ~adzon? z karetki w1ęz1enneJ. Szc~egól 
pomoc _ zamierzali już opuścić dom, : z płonącego m1eszkama na gorne piętra me kobie~y byty tak agresywne 1 tak 
objęty płomieniami. Ody jednak wzrok domu. gwałtowme 
ich padł na stojące w głębi pokoju tó- P" t NAWOŁYWAŁY DO POWIESZENIA 
żeczko dziecka - ujrzeli obraz ścina- ,, IO rze, MORDERCY NA LATARNI, 
jący krew w żyłach. Pościel była czę- czeno chcesz odemniel •. 11 że policja z wielkim trudem wydarta 
ściowo spalona; na pościeli leżała cała =i go z rąk tłumu. 
poparzona z spieczoną skórą na twarzy I Dochodzenie skierowało się przede- Mała Różyczka zmarła po kilku go-
mała Różyczka Libicka. · wszystkiem przeciwko lokatorom domu. ' dzlnach w szpitalu. Okrutny zbrodniarz 

Libiccy prowadzili w ubogiej dziel- Podczas, gdy w ladze śledcze w Char-; stanie przed sądem, gdzie niewątpliwie 
nicy miasta sklep spożywczy. Sklep Z b d ' le roi czyniły pierwsze rewizje i prowa- padnie wyrok, skazujący go na śmierć. 
mieścił się w małej i wąskiej uliczce I ro n I a dziły pierwsze przesłuchania nieszczę- . Jednak w Belgji kara śmierci nie jest 
i zajmował na dole lokal narożny. Do • ł tł ek 1 śliwe · 1 stosowana. Król za każdym razem uła-
niego przylegało mieszkanie Libickich, I mia a 0 5 sua ne DZIECKO SAMO WSKAZAŁO KTO lskawla zbrodniarza, zamieniając tę ka-
skladające się z jednego tylko pokoju Teraz chodziło już tylko o ewentu- •

1 

JEST JEGO OPRAWCA rę na bezterminowe ciężkie więzienie. 
z przepierzeniem, za którem znajdowa- alne przywrócenie dziecka do przytom- Oto w szpitalu nieszczęśliwa Różyczka I Zbrodnia w Charleroi, jak wspomi­
ła się kuchnia. Dom był dwupiętrowy, ności. Obaj ratownicy czemprędzej po- , na chwilę odzyskała przytomność i w . naliśmy, jest szeroko komentowana rów 
zajmowany przez pięciu lokatorów, w biegli do najbliższego lekarza. Po chwili I agonji kilkakrotnie powtórzyła w śmier. nież w Łodzi i Wieluniu, gdzie Libiccy 
tej liczbie dwuch samotnych. została zaalarmowana policja i straż tclnym lęku okrzyk: mają liczną rodzinę. 

SkładaJmy oUary 
na rzecz budowy szkół 

powszechnych 
Łódt, 7 oddziernfka. 

(1k) W dniu jutrzejszym zostanie za 
kończony „Tydzień szkoły IPOWSzech­

nej", który rozpoczął się w Łodzi w dn. 
2 października ro. 

Dzi§, w niedzielę, celem zasilenia fun 
duszów tow. popierania budowy szkól, 
0dbęldzie się na ulicach naszego miasta 
„dzień znaczka". Pozatem kwestarze, 
rekirutujący się z czlon1ków tow. będą 
sprzedawać w lokalaoh publicznyah zna­
cz.ki i żetony na rzecz budowy szkół 
powszechnyich. 

Jutro w dniu zakończenia imprezy 
w mieście naszem odlbyiwać się będzie 
sprzeda:ż nalepek i wyiwieszek. 

Dgzurg opde~ 

Re~u~[je w ~~~m:e[lalni nie H [~Wilow~ ~n~wi~liane 
Rada Okręgowa Unji Pracowników Umysłowych zwo­
łuje konferenc .ię w spr-a wie stosunków w Ubezpieczalni 

Łódź, 7 ;paździemilka. !poświęconą omówieniu za~adnień doty· 1 tego, że część ;pracowni1k6w, po sikończe 
(v) Red'l.llkc.ja płac pracowniczJch w l czących stoswników w Ubezpieczalni. niu okresu wyipowiedzeń, otrzymała no-

Uibe.zpieczaLni Społeozinej, ni·e przestała I Na konforenqję tę zostali 2:1ruproszeni · minacje opi.~wające n.a 1 miesiąc. Jedno· 
by~ przedmiotem debat Związlku Praco- t przedstawiciele Zw. lekarzy, den1tys·tów I mie;sięc~ne nomimacie ni1e świadczą jed­
w1r1111ków, kit.óry US1karża się na to, że dy- , felczerów, fa.rmace·utów oraz it>ersonelu naik o zamierzonei redukcji, a wydane 
rekcja Ubezipieczalni zi.JtnOrOwała zwią- i acLmimistracyjnego. zostały jedynie tym piracowni.kom, co do 
zek i nie Mwiadamiała go o swych pra~ I *i* których nie zapadła narazie uchwała do 
cach ~a.~ przeprowadzeniem ~edukcyj I· J~k się dowiaduiemy. o? osób wta: ja,kiej kategorii pra~owniozei i iaskiej gru 
upQISazen. Wytworzoną na terenie Ubez Jemmczon~ eh w piosumęcta dyrekc11 py ,płac zostaną zahczenii. 
pieczalni. Spo.łecmej, sytuacją _;ai.initere· 1 ~ezpiecza~i Społec:ine.i, ż:idn~ reduk- Jedi:iomiesięczne nomin..aoje 9trzyma­
s9wała się Rada Okręgowa Un11 ~racc;>w CJe. na tereąte Ubezpieczalni nte są na- ły w pierW1S·zym rzędzie ptelęgntarki, za 
ntk6w Um·rsł<>wycb, która na dzień JU· j raz.Je przew~ane. tl1Udnione w rejonach, iktóre pobierały 
trzejszy z.;w0łuje speqjalną konferencję, Wersja ta poW!Stał·a iedyinie wskute'k dotychczas niż,szą Sltawikę płac, aniżeli 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Ryne:k 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego 6), St, 
Hamburga i S-ki (Główna SO) L. Pawłowskie- ! 
go (Piotr.kowska 307), A. Piotrowskiego (Pomor­
ska 91). 

NASZĄ REKLAMĄ I 
ASZE WYGRANE 

Oto wygrane jakie padły u nas w ub. loterjach: 
Zł. 250.000,- na Nr. 35538 I Zł. 50.000,- na Nr. 115887 
Zł. 100.000,- na Nr. 89650 . Zł. 50.000,- na Nr. 126629 

pielęgniarki s1Z(P'iltala im. Mościdkiego, 
ponieważ !ll:iewiadomo je.szc·ze czy pi·e· 
lę.~niiarud objęte zostaną W1S1Pólną grtlipą 
płac i ;przejdą pod zwierzchnictwo dyirek 
c.ji s~iitala, jako personel za.pasowy, czy 
te.ż stanowić będą odrębną ~rupę pra· 
COWII1fozą. iii! !!li! I'. 1! 1 · !i ~ili11:1111 !lllllili llillllil ll!l!ll\\l!l iii llll !ll! I ll!il!lll! !llll Ili I I\!' 

·--
~I „Dziecko 
J! filmu" 
"' kulisy wytwórni filmowych, 
' ~ życie poza sceną, 
! tragedie i radości ulubieńców 
~~ 1 świata 

~l 
J ! 
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; 

' . 
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~ i 

pióra 
Jad z ft Andrzejewskiej 
specjalnie dla 

i wiele jeszcze po zł. 20.000,-, 10.000,- i t. d. 

B.WEINBERG P'IOTRKOWSKA 42 
PIOTRKOWSKA 163 
PIOTRKOWSKA 317 

Szczęście stale sprzyja naszym graczom! Spieszcie więc zaopatrzyć się 
w nasze szczęśliwe losy! Znacznie udoskonalony plan gry! 

Jruk zatem wyn~ka z tych da1J1ych, 
otrzyima.nyoh ze źródła autorytatyWlilego 
redukoj.i piracowtniików w Ubez1pieozalni 
n•ie iest narazie iprzewiidzitana. 

Tajemnica śmierci młodego marynarza 
1
1

Częsł@chowianin na statku szwedzklm.-Samobójstwo, 
. czy nieszczęśliwy wypadek? 
I Częst<>ch<>wa, 7 pa:bdz., Maa.s, niedaleiko_ od Rotterdamu, z~ął niego wykuplnia karty okrętowej. N~ 
! Prze~ ki.film laty młody, bo zaledwie tragiczną śmiercJ:ą w 20-vm roku życia. to-miast ojdec zmarłego, opierają;:: się 

15 lat bezą.cy Edmund Tadeusz Kosma- Zagu.dka tragicznego tego z~onu by- na przesłanych mu dokumenbch twier· 

I 
la, gnany rządzą przygód żeJ!larskich wy ła przc1mio1em śledztwa, prnwadzOlllego dzi1 ie tyn jego służył na l>cikłaci-.;le.· .to 
ru.s·zył z CzęsrŁochowy z mocnem posta- przez sędziego śledcze.go okr~g'..)weg'> ke" i uległ tragicznemu wypadk~ 
nowieniem wstąipienia do marynarki i pilwiatu częstochowslcie.)!o. N i ~ku tek przv pracy. 

Nowela, humor, rozrywki urny 
słov.'e. Rady pani Ivy. 

Do nabycia wszędzie; . 
I. zakosztowania pełne~o uroiku żyda nia jego. po;ec.~nia w drodze re.kwizyc.j~ zba • Na tej t.o ~odts>bawie Kosmda _ oj· 

morzu. dam zosrtah przez są.cl w Sztokholmie ka ciec doma!:<• się pr.zeprowadze:i;a :lodat 
1 I Przez pewien czas pełnił słtttbę na p1fan okrętu „Loke" oraz sternik tegoż kowego śledztwa 
i I pJkładzie okrętu p;ilSJkie)!o :·~ułaski", ok1~ętu, którzy _tra~icz~y wyp~~~k opi- Peł-:ioo;ocnak ie.l!o, adw. Mężni.ck!, 
~ pot.em na statkach mnych_ panói •W, a yi; sc:u w fet}_ .::~osob, ze nteszczęs1 1·"N} ~IO- zask~rzył do sądu okręgowego , decyzję 

Cena qp~mpłarza 30 gI. 
2~"'''.lttl! &...~ &.~· " "" !M konc a w zagadkowy sposob dostał się nice rzuctl ~tę sam do wOdv. obawta!ąc sędnq~<> de„iczecSo o umorzen'..? docho· 

. • . . „ . 1. . , 1 , . na pokład szwedzkie~o statk-t „1.oke": si.ę Oddanil:! go w r~ce policji za znalez1e, dzeq~a w qmtwi; z.gonu Edmunda Tadeu 
„ A :! \llllllllil!!l!lll : l! ! !!!!l!lnl!l!ll!!illl!!!lld~!l!llil!lillllillllll! !l· W dniu 5 czerwca r.u. w delcię rzeki nte się na pokładzte okrętu bez up•zed- sza Kosma.li. 
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Wesoły Challenge ,,Express-u'~ 
Oto najnowsza zabawa z nagrodami, w której wezmą udział wszyscy czytelnicy „Expr~ssu'' 

,,Express" urządza wlelkl I wesoły wyścig samolotów, narazle tylko w serjach rysunkowych. fłasi lotnicy, 
(a wśród nich wielu dobrych znajomych Czytelnik.ów „Expressu") odbywać będą „wyprawę lotniczą" dookoła Polski 

Kto z nich przyleci pierwszy ? 
Jaką trasą podniebną lecą d najnowsi zdobywcy przestworzy ? 
rta te dwa pytania odpowie nasz konkurs. 
Ąle aż do zakończenia ko'nkursu przeżywać będą lotnicy zgoła nfecodzienne i nader ciekawe przygody, 

z których będzie się można. szczerze u6miać. 
Prosimy więc wszystkich naszych Czytelników, aby bacznie codziennie przeglądaU Wesoły Challenge 

skrzętnie dokonywali wycinania skrawków. 

jej do redakcji i czekajmy do następne­
go tygodnia. Nie gubmy jej jednak, gdyż 
za prawidłowe rczw!ązanle tej łami­
główki Challenge'u wyznaczone będą 

obfite nagrody , a mianowicie: 

\)OKĄ-D PRO\VĄD<t 

LOT"!- wY TNI j 
I S<: t-IOWA J 

'o 
20 nagród po 5 zł. więc pierwszą serię Wesolee:o Cłiallen-
35 na.gród, składających słe z kom- ge'u. Nie wątpimy, że zabawa ta bę­

pletów tygodnika „CO TYDZIEŃ PO- dzie się podobać wszystkim naszym 
WIEśC", zawierających 10 różnych eg- Czy telnikom zarówno starszvm jak · ł 
zemplarzy powieści. młodszym, tembardziej, że na uważ-

Codziennie nal eży wyciąć skraw ek 
pap ieru obramowany grubszą Unją i 
schować go. Po siedmiu dniach należy 
skrawki te złożyć. Kto złoży skra wek 
pra widłowo, ten otrzyma rzeczywistą 
trasę Wesołego Cballenge'u. 

Odłóżmy tę trasę. Nie przesyłajmy 
5 nagród po 20 zł. 
10 nagród po 10 zł. 

J Ogółem liczba nagród wynosi 70. nych i pilnych Czytelników czekaią luz 
Od dnia dzisiejszego rozooczvnamy _w red;ikcjł bardzo ponętne nae:rody. 

"'' !I. - ___,.....-

• .. „ :; qi; llllllP!llill:l!lll!i!!lil!iili:illlllll lllil•'!iiiHl llflllll!llllllllnllllllllHll!llnTI111111111111n11111n1111111111111111111111111111111m1111111111!!:' • 1 A także i to, że jeśli znów sie kiedyś - W każdym razie uważaj, ~eby:· clę 

=m CZY TO JBST l'llllOŚĆ' . 1:;::::t:~'.::ni:i:: sin"::,:
1

·::::: ~fł~:~.&~!!~;H~N~~·~~::~?~~ 
· 1 111 I - I cóz chc1atabyś Jeszcze? - Dowidzenia, Joasiu! - skończył 

'Jt's~ó ! .r:~~sno powieść pro01dz:if1Ja = j - Bardzo niewiele, Romku i bardzo rozmarzony I uszczęśliwiony Roman. 

-- I dużo!... Poprostu chciałabym cię zno- Było mu w duszy dz1·wn1'e lekk·o. -Napisał Andrzej Zańs!cl, autor powiesci nPozwólcle nam żyć 111 nKochaj b 
mnie zawsze" i innych i~ wu zo aczyć i porozmawiać z tobą jak Rozpierata go jakaś niewypowiedziana 

=-: , ::ł za dawnych dobrych czasów! - Czy radość. A zatem za trzy godzinv zoba-
~ .... 11. :i. ,1.1 ..... lli:ll1liill1!1lLliULlU!lll'UUlllllJIUlllllllllllll!!lllllllllllrlllllllllfllflllJJJUJIJJUlllllllUUllllllllllllllllllllllllilllllllllflllWi msi·ęógzłebymśnąz~. obić mi tę łaskę i spotkać czy swoją Joannę. 

chanikowi rękę. 
Poszedł do domu, umył się i włożył 

ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY PIATY. 

Tajemnicze strzały Uradowany, opuszczał Roman 
celarję zarządu. 

Roman przestał się wahać. Przecież najlepsze ubranie. 
kan- w głębi duszy nie pragnął nigdy nicze- Kwadranse wlokły mu sie niesłycha 

go więcej, niż móc zobaczyć swoją uko- nie długo - zda się, że przez wiecz-
I znów, jak za dawnych czasów, Ro- - Byłbym się teraz mógł ożenić z 

man, pracując w hali maszyn, myślał Joanną, gdyby była na mnie czekała­
bez przerwy o swej dawnej narzeczo- szczęście jego przyćmiła melancholijna 
nej. refleksja. 

- Joanno, Joanno!... - stukały że- Po południu skomunikował się tele-
lezne tryby i koła. fonicznie z pałacem Barkowskich. 

- Joanno, Joanno! - z teknotą u- - Prosiłbym do aparatu panią Joan-
derzało mu serce. nę Barkowską? - oświadczvł. 

O wszystkiem, co przez nią prze- - Zaraz poproszę! - odparł jakiś 
cierp i ał zapomniał. Myśl, że kobieta, ·daleki kobiecy głos - (prawdopodobnie 
którą kochał i kocha okazała sie lepszą służącej). 
niż przypuszczał, dodawała mu skrzy- Mocno stukało Romanowi serce. -
det. Był głęboko wzruszony, kiady wresz-

- Nie powinienem być dla niej tak cie doszedł go stłumiony głos Joanny. 
banlzo opryskliwy! - dochodził do - Tu mówi Barkowska! 
wniosku. - I postanowił przenrosić ją - Dobry wieczór - tu mówi Ro-
za to, że ~raktował ją niby bezduszną man! 

, lalkę, a jednocześ.nie w imieniu robotni- Cisza... Wreszcie z dalekości do-
- ków podziękować za hojny jej dar i szły drżące trochę słowa Joannv: 
przysługę , jaką im oddała. - A zatem raczyłeś jednak przy. 

Był to zresztą pod każdym wzglę- pomnieć sobie swoją dawną przyjaciół-
dem szczęśliwy dla niego dzień. kę? 

Wpotudnie zawezwany został do - Chciałem ci Joasiu podzlekować 
· kancelarji dyrektora. Roman zaniepo- za hojny twój dar i przysługę, faką od­

koit się początkowo. Lękał się, że mo- dałaś naszym towarzyszom! 
że otrzyma naganę za dziesiejsze spóź- Trochę smutnie odparła Joanna: 
nienie się do pracy. Ale dyrektor, miły, - Więc dzwonisz tylko w tvm ce~ 
starszy pan, uśmiechnął się do niego ży lu? 
czliwie i zakomunikował, że, ponieważ - Nie-odparł dawny jej narzeczo­
starszy mechanik przechodzi od pierw- ny. - Chciałem cię również najserde­
szego na emeryturę, stanowisko jego czniej przeprosić, że byłem ostatnio w 
zajmie Roman. stosunku do ci ebie zbyt opryskliwy. 

-No i naturalnie otrzyma pan pięć- - T vlko tyle? 
Clzfesiąt procent podwyżki - uśmiech- - Chciałem ci również powiedzieć, 
·nąt się raz jeszcze inżynier, podając me te Jesteś zacną i szlachetną kobie~!. •• 

chaną. ność. · · 
Nie chcąc dłużej upakarzać Joannv Wreszcie nadeszła oczekiwana go-

przeciągającemi się targami, odpowie- d · zma. . 
dział: Roman już kilka minut przed ósmą 

- Owszem, Joasiu, ieśli sobie tego wsunął się do ogrodu, okalaja.cego pa-
ż.yczysz, możemy się spotkać! tacyk Barkowskich. ·" 

Jakaż szalona radość brzmiała w o- Wieczór byt chmurny i ciemny. R'O-
krzyku Joanny: man przytulił się do pnia starego kasz-

- Dziękuję ci, najdroższy, a kredy tanu i z oczyma, wlepionemi w oświetlo 
masz czas? 

__ To zależv od ciebie! ne drzwi pałacu, zamienił sie w wie~ki 
-· W takim razie - zadecv:lowała posąg oczekiwania. 

J:-ianna - spotkamy się jeszc;ze dzi- Nagle drgnął. Drzwi otwartv sfa t 
si:tjl ukazał się w nich wysoki męż;;zvzn,1, w 

- Gdzie i kiedy? którym Roman bez trudu vnznat Bar-
- - Dziś jest pia. tek -- m·ówiła J 0ai~. kow~kiego. 

na '- mąż mój {jak w każdv zrn :utą Przemysłowiec szvbkim krokhm 
p;ątek) ma o godzinie ósmej iakies p0- skir rowat się w stron.: bramv parkri­
siedzenie. Przyjdź więc do naszego par wej, przy której stato oczckniąr.e na 
ku pod pałacyk otrnło ósmej, a ia zaraz nirg:o auto. 
po wyjściu mego męża zeJde do ogrodu Kiedy już tylko kilkanaś..::c '<"roków 
i wprowadzę cię na górę. azielilc• go od stojacego za nn ' c.'11 me-

-Nie-odparł energicznie Roman- chanika, ten ostatni ustvszal z,1-swemi 
za żadną cenę nie p.rzestąpię progu wa- plecami szelest czyichś kroków. 
szego domu! Oglądnąt się szybko. I oto w tilep·e-

- Więc dobrze. Pójdziemy razem wnych mrokach wieczoru uirz::ił i!1:tr·~­
do jakies;oś małego kina. jak kiedyś, za go , wątłego człowieka, mierzaceg.J z re 
dawnych czasów. W każdym razie za- wolweru w stronę przechodza.cego prze 
czekai na mnie w naszym Parku koto mysłowca. · 
ńsmei. W ogrodzie jest ciemno. nato- z · R d ł · · 
miast cirzwi frontowe sa mocno oświe- , anim o~an z 0 at s1e zonento-
tlone: będziesz mnie mógł po znać zda- wac w sytuacJI, huknął wystrzał jeden, 
leka. fa potem dru gi... . 

- Dobrze, Joanno, zrobię Jak zech- J Henryk Borkowski zachwiał się„. 
ieszl.„ (Dalszy ciąg Jutro) 
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Zyrardów, miasto śn1ierci i n1:dzy 
w barakach, w których ongiś ludzie umierali na cho-

lerę-dziś konają powoli z głodu ~ ~ 
'ffroienio spe1:iolneeo DJ1Jslonn·iflo ,,lxpressu" 

Słońce, które tu teraz świeci, jest 
prawie tak samo złociste jak ongiś za 
skwarnych dni lipca. Lecz zaczyna być 
chłodno - coraz więcej zżółkłych liści 
brzóz i kasztanów bezszelestnie pada 
na ziemię. 

Nad Żyrardowem jesień! 
W dalekiej mgle potężnie jeszcze ry 

sują się kontury fabryki, a gigantyczne 
kominy strzelają w górę. Jeszcze po 
obszernych salkach stukają maszyny i 
krosna, lecz rytm ich je1st dziwnie ane­
miczny - niby stuk chore9:o serca. I 
nie przygłuszają one cichych kroków 
grofoego upiora, wlóczącego się po 
mieście: nędzy. 

Nad Żyrardowem zmferzch. 
W r. 1914 pracowało tu 8.451 robot­

nłk6w. Teraz warsztaty żyrardowskie 
zatrudniają ich jedną piątą cześć .••• 

'A reszta? 

Baraki grozy 
Włóczą się apatycznym krokiem po 

mleście, niby widma tych. którzy stra„ 
cili już wszelką nadzieję; w zatechłych 
izdebkach zanoszą sfe -od suchotnicze­
go kaszlu lub, siedząc w ciepły dzień 
wrześniowy na ławkach. z rozpaczą 
myślą o nadciągającej zimie. 

A już prawdziwem S!:niazdem - syrn 
holem nieledwie - tej straszliwej ży­
rardowskiej nędzy to wielki barak prz}' 
ul. Limanowskiego. 

Kiedyś przed laty umierali tu - w 
cza-;ie epidemji - ludzie na cholerę. 

Meka ich trwała pare dni. potem 
przychodziło albo wyzdrowienie, albo 
lito~ciwa śmierć. _ 

Męka nowych lokatorów zanadtego 
:.&araku przy ul. Umanowskiesi:o da~nie 
się nie dnie i nie tygodnie; przez lata 
całe umieraią oni powoli z dodu t nę· 
dzy - bez wiary w dzień futrzeJsz'Y I 
w le szą przyszłość. 

Tak jak mistyczne piekło starożyt­
nych dzieliło się na kilka kreg·ów, tak 
i wielka szopa - piekło nędzy żyrar­
dowskiej - rozpada sie na kilka sal, 
przedzielonych deskami - które skolei 
przedzielono przepierzeniami na jesz­
cze drobniejsze klitki. 

W każdej takiej komórce wegetuje 
Jedna, a czasem na wet kilka rodzin bei 
rol·r.tn1;ch nędzarzy. 

Niekiedy znajdzie1sz tam wspomnie­
nia dawnej świetności: jakiś pół złama­
ny stół. którego ruszyć nie chciał naJ­
bardziej nawet zażarty komornik, resz­
tę szafy czy łóżka. Lecz jeszcze czę­
sciei całe umeblowanie stanowi brudny 
barłog. na którym dogorywa bledzhtt­
kfe cf z;ęC'ko, lub nieszczęślf wy łachma­
niarz usiłuje przespać swój dód. 

J f ~ • ' ,, ,. es nom zimno„. 
Teraz, we wrześniu to ieszcze pół 

biedy. Lecz kiedy listopadowe deszcze 
zaczną - przez zgniły dach - wlewać 
się do komórek, lub kiedy stvczniowe 
zimne wichry, brzęczące rozbitemi 
szybami rozhulają się po baraku jakimś 
szatańskim tańcem - Jakżeż straszli­
wa .iest dola lokatorów czarnego ba-
raku!„.. · 

Jakżeż posępnie wloką sie wtedy­
wraz '/ dymami i czadem rozbitvch pie 
ćÓW -- długie wieczorne godziny ne· 
dza r;~y. spogf ąda!ących oczyma tepei 

Kilkaset kroków dalej, przy tej sa- cuchnących nędzą · baraków. 
mej ulicy, znajduje się wielki park, prze Nic dziwnego, mieszkają w nich 
cięty szeroką aleją. . . . dyrektorzy fabryki żyrardowskiej -

Cicho tu i czysto. · Teraz. w jesieni, przeważnie przybłędy zagraniczne, fa. 
mieni się on niby tęcza stu-barwną ga- woryci r paohołkowie pana Boussaca, 
mą kwietnych rabatów. Mdł0 i odurza- francuskiego aferzysty, · żerufącego na 

światy: szopa bezrobotnych i luksuso­
we domy sług kapitalizmu. 

Cmentarz- ostatniB · 
schronienie 

jąco pachną ostatnie róże. a · białe chry nędzy polskiel!o robociarza. A z boku jeszcze, spokojerP.,Jnalycti 
zantemy dziwnie uspakajająca działają Pałacyki te są obszerne, przytulne krzyżyków, rozsiadł się świat trzeci: 
na- zmęczone oczy. i puste prawie.... Czy nie znalazłoby cmentarz żyrardowski-ostatnie schro­

Pałacyki pachoł~ów . 
Boussaca 

się w nich- kilka pokoi, gdzie znalazła- nienie dla znękanych głodem i n~ 
by schronienie cząstka nędzy żyrar- bezrobotnych. Wczoraj pochowano ta.m 
dowskiej, gnie.żdżąca sie teraz w ·. po- starca, który po 40-letnłej pracy · ww • 
chole.rycznych barakach? bryce, znalazłszy się na bruku. umarł 

Czy nie walczy to ze zdrowvm sen„ z głodu i wy·creńczenia. Dziś nara nę­
Z jednej i drugiej strony alei stoją sem i logiką, że jedna rodzina zajmuje- dzarzy przywlokła tu sama trumienkę 

piękne palacyki... trzydzieści apartamentów - tuż zaś trzymiesięcznego dziecka. które skona 
Czasem zpoza zamkniętych okienic trzydzieśc1 osób gniecie sje w Jednej lo, próżno szukając w piersiach zbie­

dojdzie do ciebie echo melodyj, jakie sali? · dzonej matki kropli mleka, pod parka­
na klawiszach fortepianu wygrywają Tak pewnie myśli niejeden robo- nem zaś otruła się kwasem solnym ja­
czyjeś białe, pachnące paluszki. • ciarz, spoglądając przez rozbite szyby kaś nieznanego nazwiska nedzarka, lo-

Niekiedy usłyszysz odgfos zabawy, baraku na jarzące się światłami pata- katorka pocholerycznej szopy. . 
stuk kieliszków i śmiech ludzi sytych. , cyki dyrektorskie. Teraz jest w Żyrardowie .iesień ..•. 

Czasem przez firanki dojrzysz syl- I czuje, że jest ofiarą jakieiś kos.z- Lecz może niedługo przyjdzie wJo-
wetki par, tańczących przy akompanja marnej niesprawiedliwości dziejowej i sua i to nietylko ta, która każe ziele­
mencie dyskretnej orkiestry zmysłowe śpołecznej, która już dluże.i tak trwać nić się drzewom i kwitnąć kwiatom. 
tango lub hulaszczego walca. nie m·óże. Wiosna pralCIY i mądrości socJalneJ, 

Nieźle musi się dziać w tych pała- I tak w milczeniu nocy spoglądają która zapewni wszystldm cbleb i zaro· 
cykach, położonych kilkaset metrów od na siebie te dwa obce i wroiie sobie bek.„. 

. . ~- ' .· . ~' . .· : 

Nagro·dy .. dla Czytelniłró·W 
Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
pie -~-g •kro~ek . eodziennegQ filmu 

Onegdaj t. 1 . . 5 · paździem1ka rtńnątf p· " f ł y· CI:.. 5 glstra~ - Stanisław Jaukows~I, Poznast, ul. Wil· 
ostateczny termin nadsyłania wycina-t "' · .O .Z O . 11 .. necJanska .11/12, - Janina C1~h.oniowa, B~dzłn, 

k d · · ·· d · f'l 1 ul. Nabrzezna 21, - A. i(ascnowna, Gn:ezno, 
ne Z poprze meJ sen1 co z1ennego 1 -, otrzymali: Aniela Michallkowa, Cieszyn. ul. Rynek 2. - Eleonora J\'i:rnlricd, Kraków, ulica 
mu z nagrodami p. t. „Kubuś - detektyw Bielska 37, - M· Pokornieckl, Katowice, ul. 
i jego pies Medor". Krakowska 22. - Władystawa Rzepka, Kraków · ! Podgórze, ul. Krasickiego 3, - Izabela Łuszcza· ~ 

W serji tej czytelnicy wycinali co- kówna, eoznań, ul. Ogrodowa 15, - Felicia Ko- i 
dziennie skrawki, drukowane w rogu t zulska. Kraków, ul. felicjanek 23, - Stefa Kieł· i 

t · ·1 t. „ z · d · k kó f. bikówna, Łódź„ ul. Drewnowska 12151 - Słani· I 
czwar eJ 1 us rac11. Sle mm s raw w I sława Przedworska Rzeszów ul Kochanowskie . 
ułożyli całość - rysunek przedstawia- 1 go 12. - K· Karczówn-a, Krakó~, ul. Rzeźnicza 
jący podobiznę fabrykanta Króla, który, 28, - J. óertner, Łódź, ul. Zachodnia 40, -
pragnąc uzyskać premję asekuracyjną, Hanka ~udowi~ówna, Kalisz, ul. Wronia 3. 

sam podpalil fabrykę. k I ł ( T p 
Oskarżonych było kilku, jednak prze 0 m p e Y • • • 

wód sądowy wykazał, że nie ponoszą 
1 
składające się z 10 różnych egzemplarzy, otrzy.; 

oni winy. Do ujawnienia · prawdy przy- ll!ali pp.: Stanisława !<olańSka, Kalisz, ul. Wł· i 
czynił się nasz dzielny detektyw Kubuś marska 4, - Adela M1telman, Łódź, ul. Lipowa i 
· · · · M d 20, - Konstanty Moruś, Łódź, ul. Szosa Pabla-. 
1 Jego wierny pies e or. nicka 44. - Maria Gośniewska, Wilno, ul· Wiei-I 

Po zamknięciu listy uczestników ka Pohulank ~ -15, - Ju~ek Stępień, Ozorków, , 

k . . ł , Rynek 5, - Marla Bielinska, Żgnallno, ul. 3-go i 
kon ursu, JUry · redakcyme przyzna o na Maja 12, woj. wileńskie, - Halinka Kiedrowicz, 

1 
grody następującym czytelnikom, któ-

1

1 Chojnice. , ul. Błonie Zakoone 19, - H. Trawló-i 
rzy nadesłali dobrze ułożone wyci ski, Toruń, ul. Wodociągowa 16, - Józef Nel-
nankj · ken, Debrówka k· Sieradza, skrz. pocztowa 28, 

' - Czesław Filipek, Ostrów Wlkp., ul. Pilsud· 

2 O 
' 

t h I s~iego 13, - Helena Olesińska, Kutno, ul. 29·gO Krakowska 52, - Halinka I<oszykówna, Krasny-
Z O YC Listopada 52/5, - Janeczka Zialanka, Kraków- staw, Plac 3.go Maja 26, _ Erndsław zastę-

Zakrzówek, u~. Tw:irdowskiego 46, - Ernest l powskl, Chełmno, ul. 3-go Maja 1, Fomcrze. 

otrzymał p. Czesław Mlsztalewlcz, Łódź, ulica ~11~:k ~T!~!~~~~f, Go~~u~~·/~!~te~~rifa~~::~: Nagrody otrzymają Czytelnicy pocz-
Chłodna 6• II, uf, Krakowska 143, - Irena Poszwhiska, tą w dniaćh naihliższ:vch. 

ł t h 1 O 
Lódź, ul. Wrześniewska 68, - Eugenjusz Za- · za ~W Mllilł 

P O Z O y C błock!, Mysłowice, ul. Słupna 3, - Mleczystaw 
Kotecki, Lublin, ul. środkowa 8, - Ierna Czo- Aresztowania ~u~mu 

otrzymali pp.: Jan Urbański, Chrzanów, ullca łowska Równe, Wołyń, 13 pal. - Jan Nowak, · -
Grzybowskiego, - Zygmunt Miodek, Łowicz, Wilno, ul. Antokolska 109, - Michał Kasprowicz n 'StÓW W Dn,F•nar1· 1· 
uf. Bratkowice, - Aniela Martyka, (}dynia 4, • Cieszyn, 4 p. strz. podh„ Anna Pękałówna, Ko· r ltJlll · ~ 
ul. gen. Drekera 43, - Włady'sław Piasecki, I morowice śląskie 51, - Leon Kamka, Tczew, Sofja, 7 paździie·rni.ka. 
Piotrków Tryb„ ul. l·go Mala 13, - Włodzi. ul. Hallera 12·13, - Józef Kozłowski, Kalisz, uf. Policja polityczna aresztowała w Bo 
mierz Sawka, Lwów, ul. Waglelewlcza 1, Złota 5, - Władysław Wełna, Bochnia, ma- rysowgradzie licznych członków szero-

:Jluli81J ot~fier / i f D100Ję,;fi 
To .:o inderesuje w11zgsdhi«:h 

ko rozgałęzionej organizacji komuni­
stycznej. 

rozp~czy na w~rchudłe cfałka swych . . . . . . nych panów, których się „żadne dziecin 
dzled. lnl~1c-ych się pod warstwą sta- l N1~ma chyb~. bardzieJ mter~suJąceJ jnady" .nie trzymają. . 

Aresztowano ogółem 67 osób. w tej 
liczbie wiele kobiet i młodzieży. Odpo­
wiadać oni bę:d~ za przek1roczenie prze. 
Pisów ustawy i ochronie naństwa. 

LEKARZ - DENTYSTA rych ~a?ganów! ~zło~ieka ~ywihzowan~go dzied.zmy, ! Obecnie ukazała się w sprzedaży, 
- Jest nam iłmno! - sze!)czą zsi- Jak film. I n.iet~le sam f1l!11, ~yś~ietla- ;we wszystkich kioskach gazetowych, nc 

nilłe ich wargi. ny na ~krame, Ile .w9:runki, w J~k1?h od- iwa powieść popularnego tygodnika bele FI! KOPCIOWSK A 
- Mamo, jesteśmy chłodne! - bywa się tworzeme ftlmu .oraz .zyct~ pry !'trystycznego „C. T. P.", p. t. „Dzi~:kc· 

sł<arży sie drugie. watne. wykonawców, gwiazd 1 gwiazdo filmu". 
A rodzice spoglądają przed ~iebie rów fllmowych. „Dziecko filmu" napisane zostało sµe 

martwym wzrokiem. Hollywood, stolica filmu, to cel ma · lcjalnie dla „Co Tydzień Powieść'· przeL, !Od 
- Czy nie lepsza byłaby śmierć, rzeń każdego podlotka, cicha, utajona !młodziutką, a mimo to bardzo już dlal·' 

nit to powolne konanie? - myślą po- tęsknota kobiety dojrzałej, przedmiot sceny i dla filmu zasłużoną artystkę, Ja-
8'Pftie. ' niewypowiadanych westchnie6 ~aż-' dzi@ Andrzejewską. 

POWROClł..A. 
Przyjmuje codziennie od 9- 3 

Gdańska 37 
teł. ;m.ss 

4-7 w lecznicy 

Piotrko~vska 294 
tel. la2-89. 



tallcr ! Tu ~'tr L 
NIEDZIELA, dnia 7-go października. 

„8.JQ-8.33: Pieśd ,K,iedy ranne wstają zo­
rH • 8.33-8.36: Muzyka (płyty). 8.36-8.50: Gim· 
naatyk~, 8.50--8.55: Muzyka {płyty). 8.55-9.05: 

7.X 

PJagistrat rozp czął akcJą dożywiania dzieci 
Wydział Opieki Społecznej niesie pomoc 8000 dzieciom. 
Wkrótce pomoc dla dz:eci roboto. zost ole rozs,~eriooa 

Dzienmk poranny. 9.QS.-9.10: Muzyka (płyty). 
9.l~.15: Chwqka pafl domu. 9.15-9.30: Za· Łódź, 7 października. Wydział Opieki Społeczne) Plll:istratu sobie zatem należało, ażeby biedne dzie 
~owiedz programu. (Tr. ze Lwowa). 9,30--11.571 (v) Akcja dożywiania dzieci w szko m. Lodzi zorgani~ował dotvwtanło dzłe- ci niezbyt długo czekały na skromne 
Trans~. z Bochni uroczystości związanyoh z ko· ł " Ó • d i f · · · 
ronac1ą obrazu Matki Boskiej Bochni~skiej. ach, która w ubiegłym roku zainicjowa ci. Wobec skromnych fundusz w, Ja- śnia an a, o 1arowywane 1m przez m-
11.57-12.()3: Sygnał czasu z Warszawy. Hefnał na została przez pana wojewodę łódz- kicmi rozporządza wydział opieki spo- stytucje, które µowotane są do opieko­
z ~akowa. 12.03-12.0S: Wiadomo§ci meteo.ro· kiego Hauke-Nowaka, spotkała się z o- łeczneJ, akcją do:tywianla objętych zo- wania się przyszłymi obywatelami 
lo~iczne. 12.os.-1z.tS: Pn;egla<I tea.tral!ły. lZ.15 gólnem uznaniem i wdzięcznością nai- stanie narazie tylko 3000 dzieci w szko- kral·u. · · · 
13.()0: Poranek muzyczny z Filharmonfi Warsz. k t h h 
Wyikonawcy: orkiestra filharmonlcma 2,0d dyr. szerszych rzesz naszego miasta. Akcja łach powszechnycb. Pomoc zostanie stnieją.(;e :przy sz. 01ac;. POW~zec. „ 
Mieczysław• Mierzejewskiego i Wanda Zafąców· ta prowadzona była wspólnemi wysit- zorganizowana wten sposób, :te szkoły, nych Rady Opiek~ńcze, stworzyły prz.r 
na (fo11teplan). 13.00--13.151 „Wakacje nad Czar- kami P~nduszu Pracy i Wydziatu Opie- w zależności oq zamożności dzielnicy nielicznych zakładach naukowych rQ.§7 
nem Morzem" - wygłosi Alekąandra Lipidska. ki Społecznej magistratu m. Łodzi i da- i ilości uczniów. otrzymaj"' pewien kon- dawnictwo obiadów. Ten rodzai. P()-. 
13.15.-14.0Q: D. o. poranku muzycznego z Fil- " I I 
harmonji Warsz. 14.CXl-15.oo: .Muzyka lekka ta bardzo ładne wyniki. tyngent cblębą i mleką dlą najbiedniej- mocy, bardzo sz achetny, niestęt-y, ted· 
('l)fyity). 15.00-15.15: Feljeton redaktora Cze· W roku bieżącym jednak, mimo, że szych uczniów. · Szldanka gorącego mle

1

. nak nie bardzo rozwinął się na IJFtłł)ołe. 
sława Gumkowskiego P· t. ,N,a horyzoncie łódz· upłynął już przeszło miesiąc od chwili ka i kawał świ ego chleba zastąpi dzie- łódźkim, posiadającym zbyt mało , je­
~"· lS.lS-J:i.~: /1uzY1h (płyty), 15.30-.15.45: rozpoczęcia zajęć w szkotach akcja do- cku śniadanie, tórego nie mogli dać mu szcze wyrobienia społecznego. 

iynka Stt~6~~~M~~;~ ;.~~;f.iegq. 15·445- żywłania dzieci wciąż jeszcze nie zo· rodzice. W listopadzie dzieci szkolne, we.cł-
1ó.QO-l6.2(>: „Oys.puta" _ fr;igment z J?owieści stała rozpoczęta. Fundusz Pracy, któ- Na ogólną liczbę 70 tysięcy dzieci ług wykazów kierowHików szkół. otrzy 

T. Nowadkiego p. t. „Na papierowych szy~ ry przechodzi obecnie okres reorganiza· w szkołach - OOO śniadań to znikoma mają z funduszów Wydziału Opiękl SI'>()„. 
ntch", !R'J:)'lłacfe p<rozy). c)ł, nie wyasygnował dotychczas pienię. cyfra. Po przystąpieniu jednak do akcji łecznej, odzież zimową na którą lkła­

•6·~;:~!~. ~~~~~~::r~~oowy Ualsł. Jthnk•. dzy na ten doniosły cel. Ponieważ jed-1 r'unduszu Pracy, pomoc dla dzieci zo- dać się będą ciepłe ubrania, wzgtędftłe. 
16.iS-17.00: Pogadanka dla dzieci starszych p. nak głodne dzieci w szkołach nie powin- stanie znacznie rozszerzona i obejmie sukienki, pończochy, trepki i bleJtzna; · 

t. „Jurek na lumłaju lotnlozYJil" ~ wygło· ny odczuwać tych skutków na sobie, od 15 do 20 procent dzieci. Życzyćby 
•i Marj~ Mard._sówna, • 

11

·~111~~o~ajztfzier~~n~~sk,e; ts:~h~Ji:= Ponur mord · rabunkowy w zy· wcu go z przy~plewkami A. Boguckiego. 
17,50.-18,00, „Ksłąi'ką i Wi~dr;a'' ~ o ksl11,to11 

18.00~~N~~~T!d~,~::~;::~~ :d::w:;u::::1uandycł zabili staruszkę, .właścicłcl!'ę sklepu. --: Słutą~a cudem 
ako p. t: .„Dom w nocy" - pióra Janiny ocalała. - Energiczny pościg ZR zbrodn1arzam1 
Morl'.wJk1e11 • 1 

18.45--~9.00: Odczvt P· ,!· .,Zołnieu, oqywartel- żywiec, 7 pąźdiziern~kii.. dyci wyskoczyli i ukrycia i momentat„ się na ulicę, gdzie poczęła wzYWać po-
Jul1an Staohlew1cz - wygłosi Zyndrąm· W · d · · S j · ł · ·1· · · n b l I' j 'l .ł 
Kośclałkowskl. czoraJ O go zin:e ~e wieczorem nte rzuci l Slę na me. mocy. r 1fZY Y Y PO lC ati.t przystąp\ ~O 

19,00-19.-.s: Koncert wspóJczeni•i niuzyki w~· dokonano w centrum przedmieścia Żyw I OBIE KOBIETY STOCZ YL Y WAL„ przesłuchania dziewczyny, która jedn~l\. 
1!i11r~kiej, \YYkonaw~y: orkiestra P, :R. pod ca, Zablocie, przy ul. Marsza tka Pitsud-1 l\Ę NĄ · SMIERC I ŻYCIE, ponownie straciła przy~omność, 
dyr, Vaszy ego. k' 13 t d b k M d d ł · Ó 'ć N t h . t d i d \,.1 

19.45-19.50: Program na dzieli następny S. 1ego , po wornego mor U ra un O"' or ercom U a, O Się orzewr Cl o„ a yc mias U ano S e O ~I\ epq 
19.50--20.00. Felieton aktualny. ' wego. Ofiarą napadu padła 60-letnia fiary na ziemię, poc.zem poczęli ie dusić, Ehrlichowej. Zwłoki właścicielki i spl~„ 
20.oo-20.45: Koncert popularny w \VYkonaniu wdowa, właścicielka sklepu z przybo- ' uważając jednocześ nie krzycza„ drowane mieszkanie wyjaśniły to wsz~ 

orkies?'Y. sy'?fonicznej P. R. pod d~. Józe- rami piśmiennemi, Ehrlichowa i cudem 
1 
ły, Walka trwała do tugo, _gdyż na- stko, czego Szymańska nie mogła opo· 

fa. Oz1m1ńsk1ego z udziałem Marii Krzy· tylko uszła z życiem sfużąca .Ehtlicho- 1 padnłęt kobiety broniły roZPaczliwie wiedzieć. Natychmiast zaalarmowan~ 

20.4;1~.5~_P1I)~~nnik wieczorny. wej, Szymańska. swego ży ia. władze bezpieczeństwa. Wkrótce przy~ 
20.55-21.oo. „Jak pracujemy w Polsce". Nikt z sąsiadów nie wiedział o tern, Wreszcie zabrakło im sił do dalszej byli dwaj lekarze d~. Okuliar i Tachlo.. 
21.00-21.45. „N:i wesołej lwowskiej fali". że obok nich rozgrywa się straszna wal· walki. Ehrlichowa zginęta. a Szymań- wlcz. Stwierdzili zgon fhrllchowet. 
21.45-22.00. Wiadomości sporiowe ze wszyst- k d h k b' b d . . N I k l ł bl ' ż .. b t poczem przystąpili d ratowania Szy. 

kich rozgłośni P. ~. a wuc o 1et ze z ro marzam1. a- s a eg a w po 1 u meJ ez przv omno- mańskiej. W stanie bardzo ciętkim 
22.00-22.151 Skrzynka pocztowa techniczna _ Pad był dziełem dwuch bandvtów. Nie 

1 

ści. przew·ezlono j do s 't 1 
korespohdedcję bietąo" omówi 1 porad tec:h· zauważeni przez nikogo, zakradli się w Bandyci sądzili, że obie nie żyją i Ty1mczasemą prz~byij a. na miejsce 

22.1~~2.~. Ko:~~l~ '%tł~:o~.enkiel. god~inach \yieczorowvch do sieni domu I zabral.i się do rab~nku. Splądrowali ml: pr~edstawiciele władz z kom. Czapel· 
lZ.J0-..2J.OOi Transkrypcje utworów J. s. Ba· EhrhchoV:'eJ, skąd przeszli do sklepu i, szkame "!" ~oszut 1.waplu kluczv do ka skim na czele, który osobiście objąl kfę. 

c~S~ w~. -~kies.try symfoniczn~i p.od . ~Yl'łl ukryli się pod ladą, czekając na ooJawfe sy,, w ~tore]'f:~J1rlichc;i~a 1 PrzechoWYwa 1rownictw. 0 docliodze~ .. Na miejsce ~rzy· , 
:i;,; : tok,oV(ski.ego J~ły_ty). ·- · r _ _ n~ ~~. starusz~I. . ła .SWO Ją ZC~dności. . . byli z ramienia wlad~ ~ądOWYCh sędZii\ 

Z3.QO:~l.Os. .Wflftło!'lołcs metęoroteglozne dla · Około godzmy 8-eJ przyszła Istotnie o...,.;;n zł 111 1z1uczv Qtworzyh -ka~ 'I 'd , B dk " .r "" -' · 
kom~ac1i Jotn1ozef. ' • .a..l"-1" ·' • '"' ą · • Se czy en e uraz WYWla~OWCA i 

23.05--23.30. Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- ! do sklepu Ehrlichowa w towarzystwie sę i zrabowah kasetłie i bizuterłą oraz Bielska z psem policyjnym. Dochodce.. 
stronomja". 1 służącej. Zaledwie kobiety wesztv, ban- kilka tysięcy doty~h gotówką, uoczem nia prowadzone są w ener~icznem tom. 

niezauważeni przez nikogo zbiol'U. pie i niezawodnie doprowadza. w t)ajblit 

n Pp dwuch godzinach Szymańska szym czasie do ujęcia zbrodniarzy. 
Ull•Or 01-ed...,fielng częściowo wróciła do Przytomności i I Jak sle aowiaduJemy poczyniono i1.1~ 

liWI ujrzawszy obok zwłoki swej pracodaw- 1 szereg aresztowań Jednak ze w.iględą 
Ciemna noc. Pod latarnią stoi dw6cll pi­

jaków. 
- W-w-w-w-wisz pppppan„. - powiada 

pierwszy z nich. - Kiedym przyszedł na świat, 
to ważyłem tylko półtora kilo„. 

- Cccccco ppppan ppppowle?.„ - dziwi 
się drugi, - I nie umarł ppppan?„. 

- Nie„. Ale powiem pppppanu coś lepsze­
go: - teraz ważę 190 kilo„, 

* Ferdek I Merdek spotkali się w knajpie. 
- Serwus, jak się masz!„. Jak łam twoja 

żona? ••• 
- Mam z nią straszny kłopot„. Wyobraź 

sobie, że ona przed trzecią Sodziną w nocy nie 
idzie spać.„ 

- To straszne!.„ - Co ona robi tak późno? 
- Czeka na mnie.„ 

* 
Kino dźwiękowe 

Grono przyfacł6ł rozsiadło się przy stQliku ; czyni. przypo!Ilniata sobie straszne 
1 nq. dobro tocza.cego siq śledztwa wszel· 

kawiarnianym. Rozmowa toczy się na temat mi- . przejścia. Napof przytomm\ wvwlokła lae szczególy trzymane sa w taiemntc~, 
łości z pierwszego wejrzeoia. 

- Tak, tak„. wzdycha Totumfacki. - Ja, ńj 

mosterdziefu poznałem żonę w teatrze„. Dawali 1l w·- er fioerlndo 
wtedy przedstawienie po najniższych cenach„. I - - a..,; - h-

- A widzi pan? - wtrąca sąsiad. - Ja ;eruJe o ... «eJq ••lerowskq w AusdrJI 
zawsze powiadam, ż • co tanie, to drogie.„ I '.Wiedeń, 7 1Pa:Mzdernilka. jacki, -:--* Pismo p<>łudni<>we „Telegraph" clono• Berltńscy ki~ akcji hit1e,r0w„ 

Nauciyoiel wyjaśnia dzieciom w szkole ja- t si dziś, że w kierOwnictwie austtjacldeJ ski.ej w Austrji, wydali hasto, że nar-ule 
ki pożytek mamy ze zwierząt. akcji hitlerOwskief, ~tóre przeniesiono z należy się wstrzymać od wszelkich wy„ 

- Wetmy dla przykładu świnię„. - powia- Monachjum do Berltna, główaą .-Ol~ Od· stąpłeń, aż do stycznia, t. f, do chwili, 
da JJauczyciel. - Z głowy świńskiej mamy sal- grywa obecnie niejaki dr, Frvc Rigelę, 1 kiedy stan.ie· się aktualne l!ł<>sowanle lu• 
cesony, z nóg - szynkę, z sierści - s:p:czotkę I Jest to notarjus.z z Linzu, który był u,pa- dowe w Saarze. Do tego więc czasu ma~ 
i t. d. Jasiu, czy możesz mi powiedzieć, jaki , trzOny na pOsła. austrjackie~o w Berliaie '1· ją Oni stosować napoz6r taktykę ug~. 
jeszcze pożytek mamy ze świni?„. j wrazte, gdyby stę udał zamach z 25 lipca wę. „Telegraph" twierdzi, że hitler<>w~y 

- Owszem, proszę pana nauczyciela„. Jej 

1 

Rigele jest .szwagrem Goering~ i w jego t' otrzymują bardzo znaczne zasiłki pie„ 
nazwa służy nam jako obelżywy wyraz.„ obecnem mieszkaniu w Berliiile, koncen nięine. 

truje się chwilowo cały ruch antyau.str-... „„„._„ ... _. .... 
Najwspanialsza wiedenska komeoła muzyczna • • 

Dzli 111e1111era! Otwarcie ~~zonu 

„R AKIET A" KAR A WAŁ i MIŁOSC ~ 

Sienkiewicza 40„ 
te!. 141-22. w rol. gł. bohater „Csibi" HERMAN THIMm, urocza LIEN DEYERS I HANS MOSER. 

Początek w niedziele i świefa o godz. ReżyserJa: Karol Lamać. Muzvka Joh .. Strauss. Całkowicie mówiony i śpiewany po n iemieeku. 

12 ':.~:aot •. -----------N•a•dmp•rolig•ra•m•:•01•W•I•A•Z•D•Y•. •O•W•I•A•Z•D•O•RilY•.•O•W-IA•Z•D•E•C•Z•~K.I•.N•a•st•ęlplnllly•pillrmollilgBraBm•I-C•ó•ż•D•A•L•EliJiil, •SllilZllAii~llYBCiliZiLiiiO•WiiilIEliil{iltJiil. 

Leczenie 
krótki em i fa la mi 

Choroby stawów. kości. mięśni. ner· 
wów. skóry. narządów wewnętrznych 

kobiecych I t. d. 

w gabinecie terapii llzykalnel 
J)r. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164·21. 

6 LEKARZ • DENTYSTA DOKTóR 

H. szfftiACHER I B. ~U~U~MIWI KLIN GER 
DOKTÓR 

DOROTA LEWY 
Choroby •k6rne 

I weneryczne 

PIDTRKO\VSKR 56 
tel. 148-62 

CHOROBY PŁUC 
(prześwietlenia Roentgenom 

DrZYimufe od 3-7 1'0 Pol. 111ec. ohor. wetterycznycb, skórnych na odelscu) 

Pio'rko•••sk~ 5111 I wł~•ó• (poreJty !feksuelne) przeprowadzila się nl lł.1 
.., • 1 Andrzeja 2, tel. 132·28 Narutowicz~ 8P . 

telef. 121„23 PrzyJmule od 9-ll rano 1 cd 6-8 w, tę!. 214·75. 
W niedziele I świeta od 10-12. przyjmuje od 5-7 po poł. · 

MAGLE ręczne i motorowe naJnow- od P-2• . 6:-9 wieczi:..._, w nłe- ANGIELSKIEGO konwersecll I lltera- · ·· - - -
szei konstrukcji sprzedaje fabryka dziele 1 swięta ~() IC ' I tury udziela rutynowany nauczyciel. OO MA TRYK UŁ 6 fotografll re tuszo· DYWANY: perskie, kraJowe, r~eztle 1 
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STRESZCZENIE PC?CZi\TK~ POWIEŚCI. Watecki miał tam swą kawalerkę na ni zaraz wraca na wieś?... chał do matlki... 
W. do.mu przy_ ul. Piaseczne1 8 dokonano ta· ipi.erW\S.Zym p,iętrze Al Justa nie wesz· - Nie„ .. Muszę tu J"eeczie rn.nz0&ta'ć Wenta! "'"""~rzał na nią zdziiwiony. Jem:nczei zbrodm: - zamordowany został sto- . ' . . . ·y~ --~J 

Jarz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono ła wprost do n~ego. Udała Silę na7ip1erw w mieście.„ Pałice rozluźniły siię wokół ziimnej ręko· 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, do dozorczyni„. - Aha„. W taikian razie bardzo pani ~eści. Surowość jego twarzy topniała po 
że z mieszkania ~tolarza zginął los lot~ryJnr• - Moda pan.i, - zwróciła się do niei jesz.cze raz dziękuję .. „ A ozy tam jest w,oili... Na warigach wykwiitał uśmie,ch. 
~a który padła g!owna wygrana w sumie mil- - niech - no mi pani JPOWie co to za coś poważnego?„ Och, rrociihby się w objęcia te.i kOibiety, 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, ~m,ow1e en a1 or z p.ierwszego p1ę ra : - Le wi~.„ roSil a ywn.O, ze y 'K ra usizczęś tWllla go ta!K ra o,s.ną no-
Jona z lutych. _,_ . k t kt . . t ? l . N' . p 'ł t--'~- . b ~-tó l'-. ..!1- ~- d 
niezwykle piękną żone stdarza. Justynę, którą - A bo co? - odiparła dororczynt, pan zaraz przYiJechał ... ZemcMała bardzo. winą!„. 
iednak sedzia śledczy z braku dowodów winy gru:ba ieimość w ndebieskiim fartuchu. I - Zemdł.ała?„. O, Boze„. Oczywiś· Więc W.are~i wviech.ałl. .. Wcale go 
zwal.ma Sledztwo wykazało. że przed dwoma - Bo mby mam dostać u niego robo cie, .zaraz tam poja.d.ę„. niemal... Więc zon.a go nie ,zidracLzaf.„ 
mies1ącam1 zamordowany został przpmyslow1ec . h · cL · · d S · ł e:k Walter Kisch, który tak samo ściskał kurczowe .tę, więc c: cę wie neć c? za 17 en.„ . po,1rza na zegar • • Więc Mil jest wca.le śmieszny! .. Nie ma 
w sztywne j dłoni Czarnego Pająka... Policja - Ano .zwytkły człowiek, n1e gryzie.„ - Druga.„ Droga trwa trzy godziny, rogów!„. Więc nie jest 11naiśmieszniie.j· 
stw.ierdz~ pon~dto. że Justy~a jeszcze za życia - Że me gryzie, to wiem, ale czy a więc będę tam mógł być d~iero o pią sz.ą i nia.jbardtziej pożałowania godną isto 
męza .miała k1lk~ adorll:torow, kt~rzy Jedn~k przyzwoiity? tej ... Już ja:dę... tą!"„. Boże!... Jaiki świait jest piękny!... 
naprózno się o mą starali. Wśród mch był me- · N.b -~~ ? J ·t ł z IL'" • J-~- d b I laki Swidelski. którego Justa nazywa pcspolicie - ~ Y. wtm1ie czego ,"' U& a wysz a. rd11t1a SWO!Je„.. aiK O rze 3est żyć .„ 
„Tadem" 1 podejrzany osobnik. tytułujący sle - Wogole.„ Ozy rpłac'1?„. A on przed chw~lą chciał , zabi~ać!.„ 
„hrab i ą". ~widelsk1 znikł nagle po wykryciu - Ja:k &ię komu n.a•leży, to rpłaci .„ Pun1kiturulnie o godizind.e piątej przed I ko.go?„. Żonę, kitóra go nie z,dradza!.„ 
mord_prst_wa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano Jalk nie to nie„. domellll przy uHcy P~ęłlmei, zatrzymała Kitóra jest mu wierna, podczas gdy oo 
za nim listy gończe, lecz bezskuteczme. Prze- A' d k-"-" t? · 1 -~-- 1' ,_tó • • d prowadzona w jeg& mieszkaniu rewizja dala - co ? W>ie „. , . 51'ę e egan.OK.a tmuzyna, z .K< rei wyis1~ z radza dą z pierwsizą-,tepszą..„ 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- Dozorczyttl'l zerkn·ęła na J01 Zlgrabną I dfa Wentalowa. Szybko zmkła w bramie Rzuciłby sdę tera,z do .n,~)! sweij fanie 
czyk 1 Mik, znaleźli w szafie symbol dwuch za· figurkę i odparła: Na sohodach zerknęła jeszcze do lu- i prz-eiprMzałby ją za wszystko.„ Ogarnął 
gadkowych _ morder~tw -:- Czarnego Pająka... _ BęcL.zii..e tMn rpani miała dosyć robo sterka. Przypud~owała twarz. Poprawiła go w.sity.d.„ Jak mógł fak skrzywdzić na· 

Tad Swi_delski mp ?cieki. lecz ukrywa się ,ty niech się nand nie boL. czerwień na wa,~ach. wet w m··.rr.1.ach 5Wą kocha„ą żonę?„. Te w przebramu, roztaczaiac nad Justa czuiną opie ' . "" . . . • 1- ,. 
kę . Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie JUJSta Jeszcze me ustę;powała: Za:dzwo:mła. Cisza. Zad1zw0lllilła moc· podłe a.I1J0nimyl.. Mężczyźni za.zdros!:· 
wprzódy póki nie wykryje prawdziwego spraw· - Czy on teraz jeet w domu?.„ niej. Cisza. Za!pUikała. Cisza. czą mu &pokoju ... To tylko zazd'l'ość tych 
cy mordu i ni~ odnajdzie lot~ryjnego los~. „ - Pewnie jest„. Ja go tam nie 'Pilnu· Przyigotowany uśmieszek zn~kł. których żony naprawdę zdradzaiją„„ 
L.ecz czas na~h. gdyż po upływie c~terP;ch. mT1e-d ję„. - odburknęła ~derliwa baiba. - CzyiJby WY'SZedł?„. Może za.pom· sft..:ft..l,1.ft "'tał.a l'es:zicze cią~le na pro· 
s11~cy los traci swą ważność. Do te1 walki a d . ·'- b' d · ,..?, • ł W L1 I C kał · C\0'""""""4 "' " dobiera sohie dzielnego re,portera, Antomego - A uzo IK-0' bet o mego przy ... no· ma ?„. y,Klluczone .„ ze na nią za· gu, przy:!!lą.da;ąc mu się uważnie. Wenr 
Pieczarka, który został wYda.lony z redakcji za dzi?... I wsze ... Ale mógł przyn,a,fmndei .zadzwonić tał podm6Stł głowę. 
to, że u~ażał Jus~yne .za. niewinną. Poniosło to babinę, wię<: odwróciła Bydlę!„. D ·-~.: B d d -11;; 

Hrabia stara sie usil~i~ 0 rękę Justy, przy. się ku nie~ twarzą i wrzasnęła: I Zeszła na dół Była ziła. Spoirzała na - m"""'uję„. ar zo ipaci zii'<'A'u;ę„. 
czem chodzi mu mp o ie1 serce, lecz przede- M . . . . t L p· . t • ~ , C ł N~gdy pa:nł tego nioe .zapomnę.„ - bękał 
wszystkiem o iej gotówkę. Chce on ja nędza i - . O!Ja ~an~, czy. Ja 1es em, za pr~e- ze~a~e'K. tęć ml!111U . po !Plą;~ea. a Y uszczęśliwiony. 
głodem zmus ić do uległości. iproszen.1em, Ja1k1eś biuro z rekilamacia· d·zLen z.ma.mowa.ny. Dolkąd teraz póJ-

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Tr.oca· mi, cz,y co?.„ Już mnie· pół godz.i.ny ipani dzte? ... Wrócić do domu?„. Sąsi.addta bardzie; ieszcze wvbałlu&zy 
d~ro•· fortan~erke. Irmę .. która zakoch~ła . s~e. w wyipytuje 0 taiki.e różne rzeczy, że aiż W doda tiku jeS1zoeze odprawiła auto.„ ła oczy. Za co jeij dzię:kuioe?„. Co mu S>ię 
mm na zat:ói. Sw1delsk1. przedstawi! s1e 1e1 1a- ydl J t . r . l k 0· t W In k ki dd l ł . d stało?„. A'le on łuż aej te~o nie wyitłuma ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy jest nipla~i W\St • .... a am nie. '!czę ~1e e °' te o y,m rOI em o a a a się o c~_,.. S'"'lbko zlbia.cł i""O schodach "'" dół. 
Emil. boga tv handlarz kokainą. który podobnie do mego przychod~I.. A :mech ta!.. Na I bramy.. ~„ -]' ~ 'Y ...... 

iak hrahia. chce wyłapać z i_-ak Justy wygr~nY , zdrowie!. .. Zazdrosna nie iesitem!... Gdy· Po ipiętnastu mi.nutacih iprzed domem Uciekał z tego przeklętoei~o młedsca, ja:k-
m1! ior.. W 1.vm cel~ każe Irmie odszu~ać Sw1~el bym była jego mat,ką, to co innego! ... 1 iprzy ulicy P~ę.kneri zatrzy;mało się nowe gdry1by iz.d~ada była zara.:źiHwą c:horobą i 
sk1ego · i sprowadzi! swego orzystoinego sio- Al . k. . 1 · k . ' ik • .J W l ~aJk.gdy!by obawiał silę z.uazy. ~trzrńca. Harry'ciw. którv ma zdobyć serdusz- e 1~0 .mat 1 tu niema. . auto, z torego wys oczp entai. 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jpszcze do 110· - Więc on ma matkę?„ Ręce mu drżały, gdy zamyikał ZatrZ)'lmał się dopiero na ulicy. 
mo,:y .. Krzywego .lózwe" . - O, mój Boże!. .. - jęknęła dozor· drzwiczki. - Osioł„. - mruczał. - K01Dtpletny 
. Irma d~w i edzial~ się jednak, że .d:. Dani~! czyni _ Znowu mnie teraz o tę matkę - Proszę tu zaczekać! - rxekl do osiiioł.„ . Jaik mogłem choebv przez cihwi­
lesk.;.1;;1~k-~oszukiwanym przez pohcię 1 Emi- za,cznie piłować! A idź-że już pani so· s•z.ofera. - Zaraz wrócę!... lę przypuścić, że to wszy1Stko fe.st praw· 
a M i~o to

1 
nie przestała go kochać. bie, no-o-o-!.. Ja nie mam zwyc.zaju I W bramie zatrzymał s~ę na chwi·lę. dą„. Moja Maryś mogłaiby mnie zdra· 

Pewnego dnia Tad wpadł do jej mies :i:kania: swoich lokatorów obgadywać!. .. Jak ipa- Wsunął rę'kę do kieszeni... Dotlknął zim dZ'ić?„. Hi-hi-hif.„. 
oś wiadczając, że policja go gom I że ona musi ni ma do niego in:tere.s, to idź .pani n?.. nej lufy rewolwerowej. Wieczorem panii Maria WentailowA. ~ 
go ·N kty ć. .t • I W dł · · t Sp ' ł b ł b- -~ .li • • • • Irma uk··yta ~o i \'.lOwiedziala mu, że Emil i t;Or'? ... . . . . .sze. na l>lerwsze p-1ę ro. o1rza - y a CU'UZO z.aiz1wmna, gdyrmąi! 7i!IJ przy ' fr 
wraz .i Harrym zam~erzai:i. otruć dziecko Justy, I - Moi~ złoci:itika, Je6ZC7.e tyfilto to ie na wizytowkę. To tu... . szedł wcześniej niż zwylkle. Zacho. wyw..ał 
przebywające na wsi. . P dno pytan1e .. . Więc on ma ma·vkę?. . Przystanął. Począł nasłuch1wać. się jaiko§ dziwnie. Siedział w ;.ej budu· 

Tad udał się niezw~ocznie na odste::z. :zy,- _ Ma!... Ma!... Ale to już rpa,n,i z,góry 1 Cisza. d · ż t • b-.J. ,_ •t był· w samą porę i dał 1m taką nauczkę, że Emil 

1 

. . . . . . . ! W a;r.ze - awno JU aim. me Y'l - Kręci 
i Harry przez kilka dni nie opuszczali łóżka. J?OWlę, .ze c~y ma o1ca, te~o nie ~iem,, 11 enta:l nerwowo śoistkał rękojeść inę na wszystkie etrony, uśmiechał stię„. 

Tymczasem Justa dostała posadę gospodyni 1 zeby mt pam tera znow~ o ~e,,!!o oica n~e i rewolweru;, . . _ Co ci się stało, Edwadzie? _ za· 
u przemysłowca Wentala, który zaczy~a Ja mo-, zaczęła wypytywać, bo 1ak 1estem kobie I - Zab11ę„. - szeptał meprzyto!lllll1e. p~..łała przerai·ona · 
cno ado~ow~ć. Jus.ta ~roni się iak moze. ta spoikofn.a, to moitę się obruszyć i je- Jego i ją.„ Jak psa zabi.ję... ' Y" ' · ~ ' • • 

H~ab1a me .Próznuie. !'rzv pomocy _Krzywe- szcze co złe)!o powiedz.ieć!... I Nie mógł się zdecydować by Z"~'" Talk, to dzl'wne zachowame się męta, go ~ozwy , ktory pracuie na wszystkich fron- . . O . · . ' . ....,„- naipawało ją strachem !ach, bv zarobić kilka złotych, podrzuca na - Nie, me... 01ca nawet me z~ipy· 'ikać Wyc1ą.gał rękę, lecz cofał 1ą na.tych , · „ 
brze~u rzeki laskę, kapelusz i palto wraz z Śod 

1

, tam, tyi]Jko niech mi kochana panms1a I miast. - Wrnsz, Mary.§„. - odip.arł - PóJ· 
ro? 1o~ym dowodem osobistym na nazwisko wi jeszcze powie, gdzie ta jego ma:tka mie-1 Chciał usipokooić siię, bo wiedział, że dzie.m~ dz.i§ ~o T~oca?ero ... M~sizę p·rzy 
de sk1 eg_fl . k ł . . d ść t że szka... '1 jeśli teraz zastanie swą żonę w o•bio- znać, ze zamedlbu1ę etę ostatnio trochę. W pismach u aza a się w1a 0111{) o em, 1 N. . d h l . • . "". Al t · · t · T k · t "" "d l k t ł I - 1e tuta1, o c o ery, me tuta~ ... 1 ciach tet{o Ioweilasa to nap.ewno n-n-nelm e o wina... m eresow... a! , 1111 ere· ;:,v.1_ e s 1 za oną. . . . . . b . . e. ' • .,.-·':' , • T · t~- • · T •-: W rzeczywistości zaś Tad ukrywa się w Na wsi gd,z1eś m1eszika za mtas.tem. o! 1alkieś gf.up61two... Ale me było inne) sow:·· . era~ 6;'ę wszy& 'KO zmieni„ a.K, 
mieszikaniu Pieczanka, sk~ z.atelef!mował ~o · ją tam jruka.ś choroba trzęsie ... A daj-że I rady... muSil. się znuen1ć ... I... bądź łasrkawa przy 
udrzbędu ślle;icze~ło,. że jest mewmny t za.raz się I mi pan,i świetv S•t>Okój!... PrzycLepHa s1ię I Zapu1kał. Raz i d,rugi. Potem co.raz jąć ode mnie ... Ni>ech cię to taik nie dd· 

o rowo me zg osi... " d . ·~ . l'śt ? I . . W 1·1 . . . wi Wprawdzie dawn 'uż . o'ł 1 ajemniczy jegomość,_ ,z~any „Starym , n~- I o mn1e ~t:iz1e .b a: .„ . . mocn1e1. a ·t p1ęśc1ą. . I ··· · . · o 1. n11e rzymy· 
!11awia E.mila, aby porwac Pieczarka, który wie JuStta JUJZ. w1ęc~J o me i;ue pytał:i. _ Proszę otworzyć!... Ja wtem v:ał~ś ode mm.e pr~z.ei;itow, a!e .... należy 
1uż Ho Jest mot'ldercą Waridana. p· - Dięku1ę pant za te mformac1e w.szvstko!. .. Zawołam ślusarza i każę mu et s1ę ... Właśme dz1&a1.„ Bo 1a etę bar• 

Pkl~n tcdn zl. oshtał dwyitkołna!ly: :--- .w;azTazd ie- rzekła na p·O·Żet{nanie - A teraz mO\Że drzwi wyważyć dzo chciałem przeprosić. „ cza 11 tern o oc u os a się rowmez . !'. • • ••• 
Pewnego dnia Wenta! ot;zymał :i-nonim, w 

1 
mi i.esz;ze tyl~? pa1l!i ?.owie, gdzie J~St Sąsiadka otworzyła drzwi. Pani Maria sł~cha i n,ie wierzy wł3:s: 

ki!~rym d~nosz~no mu; ~e dziś . o 5-eJ P~ po~u- t>a.nn me.•:i;częshwy ma'lzonek? ... Chc1~- _ Przepraszam, czego się pan taik nym uszom. Co ~~ stało? ... Czy mą.i Je<J 
d'.11u będzie T'lCH!ł ;a~ .ac swą zonę w miesz a-• łam mu tylko :not{ratulować tak uprze)· t · ? _ t ł oszalał? ... Za co 1·ą prz...,..rasza ? ... Skąd mu aktora Wareckte~o. • . . .„ 6 awan uruie ... zaipy a a. . • - ·,... . 

\•łcnt,.,\ jest wtciekły z tego powodu i posta- me) zoneczk1.... - Ja do pana Wareckiego.„ - rzekł na~le ta fala czułosc1? ... 
naw'a udać się tarp z nabitym rewolwerem. ~ A pódz1esz stąd, ty poczwaro?!.. Wental z pianą na ustach. 1 OtwJera 1)'uzderko.„ Na szikarłatnem 

Jus.ta w.ie .0 t~m i che~ ostrzec Wentalową, Idzisz ją!... . - Pana Wareckiesto niema ... Wyje· tle - pierścień z bryilantem„ 
lec7 n1<; :w1e Ja~ 0 uczymć. bar· Chwyciła miotłę lecz JUJSfa była JUŻ Na 1e1 uwagi Wentalowa zareagowała , ' . , 
dzo szorstko. w bramie. Wipadła na p,1,erwsz,e piętro. 

Jul't~ przvcichfa. Nie chciała już nic mó- Nawt>rost schodów wisiała na 
wi~. \Y' entalowa wvsunęła nogi spod kołdry i drzwiach wizytówka: 
wc1~ !!n•ła s7la kocze'k... S · ł A d • W k' t t __;: l<',-iel !1otowa?... „ taru·S aw n ,rzei a·rec 1, ar ys a 

_ Tak, pro~zę pani.„ . dramatyczny". W dwa dni potem, w godzinach ran· -- Kto tam? - odezwał się zaspany 
- r"~1rnrn nit rannę ~olę w łazience„. Zadzwoniła. Drzwi otworzył jej przy nych stało się w pałacu coś n~ezwyikł·ego głos Wentala. 
-- r·„1'rze, proszę pam.„ t . 1 k· ł d . U. . h ł Był t{ d . d • . t d To 1'a nroszę pana Dzwo . wr~_ , 01 ,.,,.„1 ..,.. 'l!:~ s 7.ła do h ,pielowego. Justa s. 01:ny, e .e~anc 1 m. o ·Ztan. sT?-1ec ~ą a 6 0 zma z1es1ą a rano, g y za· - , „ ... mą z 

L <•"lló ~vi ln telefonicznie manikurzyslkę i tryzjera. się na Wlldok ładnei twarzyicZlkt kobie- d·zwonił telefon. Justa zdjęła słuchawkę biura ... W ważnej &prawie .. . 
cej... _Hallo!... ł-? Z bip·ura? ... Tak

1 
wcześnie? .. Co s.ię 

_ N:e m~m żad·nei rady - myślała - Proszę bardzo... Pani w jakiej _ Czy mies.zikanie pana dyr~tora sta o ··· roszę prze ączyć:.„. 
„frap': „na _ Ona mnie nie usłucha ... Pó1' c:.nrawie?. ... W 1 ? ł ł Justa przestawiła telefon. ,, -„ enita a ... - zapyta męski g os. H IL f ł 0 ~ ; 2 dn.tego aktora, a tam ... może ją n.a· 1 - Ja ... z,~ wsi:·· -:-. bą.~ała Justa. - a, o „. -- zawo al Wen.ta:l.-Kt.o 
w -:" ' "' · · 12rć ~1p o tka„. - Ze wsi„. Z 1aik1e1 W1S1?... - Tak jest... - odparła Justa. mówi? ... 

7i101ne r: o~ki przebiegły jej !>O ple- _ Od mat'ki pana .. . Od pani Warec· - Czy jest pan dyrektor?„. - Tu Barczalk. .. Pan1i•e dyrektorze ..• 
ci1~1' . Cn robić? .. · I kiej .. „ - Jest... ŚpL. Wy.kryto kradzLe,ż w biurze.„ Kasa roz· 

Naf ~ - w"'1dł iej jakM pomysł do - Od moje~ ma,tki?.„ Aha ... Cóf tam _ W takim razie proszę J!o obudzić .. 

1

' ;pruta ... 
tr.,'o vvy „„ z a,·1 ołda Kazię„. słychać?... c ł . b d . g „ Wenta! podskoczył na łóżku. 

h 
- zy zasz o cos ar zo wazne or., 

- ~.łucha;, Kaziu, - rzekła do niej - Matka pańska bardzo się rozc o- T k . t Ob ś. d k - Co?!? ... - zapytał ochrypłym itło 
-- muszę wyjść na chwilę ... Gdyby kto~ rowała Vf nocy i... t - -b· ies :·· t k ec-?o c pana yre -

1 
sem. - Kasa rozipt uta?!... I wiszystko 

n ,,,„: ,,. pytał. powiedz, że zaraz wrócę .. j - Mo1a matka?!... ora w mrze ies omeczna... zabrane?!... 
~ · · t d b ? I T k · 'ł · b t - W takim razie nan będzie łaskaw 1 T k . t tv L ~r.t~p·s z mme ymcz.asem, o rze ... - a• , 1 prosi a, ze- y pana o em k ,... I _ a: mes e .„ 

- Dobrze, p•roszę pani gospodyni... zawiadomić . .. 1 zacze a~ ... 
Justa. ''."s,iadł.a do .taiks~wki i kazała I Twarz .mu .się z~ieniła od:azu.. . I . Zapukała clo S'fpia:!n~ .. N~kt nie odpo· 1 (Dalszy c·~- ~-~····••> 

szo.ferow1 1echac na uhcę Piękną. - Dz1ęku1ę ·pam serdecz.me ... Czy pa w1adał. Zc..-pukała głosnieJ. lł~'lill.f# ~Nrtli 

Rozdział ffff 

Wdziecznoic 1tani Narta 
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Dziś I dni następnych I Poraz pierwszy w Łodzi 
najweselszy film świata najnowszej produkcji 

PAT i PAT lCHON {junior) 
(lako kompozytorzy) 

Ki"f.f f R AŻ" I :~KOii8iY" W l•CJO tyciu" (Wielto ~ra) 
li . W rolach głównych Marle Bell, Richard Wlllm. 

11 Listopada 18 UWAGA: Film nagrodzony został złotym medalem. NADPROGRAM tygodnik dźwiękowy Pala I Fo:xa 
Dziś lłOICIZ ostatni! il Następny pr0$1ram: „DEMON ZLOTA" 

WHO LE -WORTH 
Piotrkowska 98 

poleca swoje działy: 

KONFEKCJA wnnY-JEDWABIE I FUTRA damska, męska I dzlę- Najprzednte;szyoh ga-
clęca tunków 

PDBCZDCHY BIELIZnA 
• damska i męska 

SKARPETKI KRAWATY 

Artykuły PHmieone KO!MUYKA-MYDŁA CZEKOLADY 
biurowe I szkolne CUKRY 
TECZKI PBiłFUMBRJA Konserwy.Sery 

ftACIYftlA KUCHfnftE !!~!!~.1!~!~!~1 I i wszelkie artykuły 
domowego użytku 

CEtłY DOTYCHCZAS tłlErłOTOWAtłE W ŁODZI! 

I 
I 
( 

i 
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I 
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I 
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I 
I 
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I 
I 
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DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
CO NAJLEPSZE! 

D > 
COKOLWIEK DROŻSZE -
- WIELOKROTNIE LEPSZE! 

DOKT6R 

Z. Henrykowski 
Cbor. skórne, weneryczce I płciowe 

przeprowadził sie na ul. · 
Piotrkowską 86 tel. 143·63 
przyjmuje od 8-11 I od 6-9 wiecz., 
w niedz. 1 święta od 9--1 popoi„ dla 

~••••9•ofł0••0•••••„„ ...... „ ••••• „,l~~LP~ań.:...-;::o~dd~z~. łe~ln~a;_..t;.po~cz;.::.=.;ek~a-ln~ia_.~~ 
CHOLEKINAZA DR. MED. 

H·NIEMO..,~WIKIECO Niewiażski 
~ ~~~~~ ~g'~7~~~~~ spec. chor. skór0 ycb I weneryi;-znych 
CHOROBY ZŁEJ·PRZEi (vorady seksualne) 
WĄTROBY MIANY·MAS Andrzeja 5„ te1er. 169-40 
ĄRTRE!YZM TERJI ·WW. POWRóCIL 

5\UA \\l przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 w. 
HONYlWIAT ff/\ ~w'ATEL·9-74-96 w niedziele I święta od 9--1-ef. 
Sprzedaż w aptekach t składach aptecznych. Dla oań oddzielna ooczekalnla • 

Żądać bezplatnych broszur. o f Id 
l~;;illmilltti·······„.;-;~n:-„·-: r. e man 
L e k c i ew lf„~guno111sk1 AKU:!ZER GltłEKOLOG 

kó
. • Uu w PowRóc1t. 

rysun W Piotrkowska 70, tel. 181-83. Mieszka obecnie 
i malarstwa SPEC. CHOROBY SKORNf, WfNE Kiiińskiego 113 
wznowiłem RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE . 

t M 
(Leczenie niemocy płcio we!). (NAWROT 41) Telefon 155~77 

nru HUIYtY Pr~:t~0ui~ ~~e;.~~~0- r~ef<l~~:·1 pól DR. MED. 

PIR.(Hl[l I 

0~d:z:~1n:~~l~ek1:~ra :

1

::.zlele s. Gawiński 
Dla n iezamożnych c~nv lecz11leowe. POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

DR. MED. KOBIECE 

1 .;n,~ ,, . ł 

WSTĄP A PRZEKONASZ SIĘ!! 

, apisy przyjmujęs Kryn' ska Baluckl·Rwnek s 
\\. 61 czansk;tJ _140, telef, 148-80" 

m. B • przyjmuje od 4-7 wiecz. · 
l ;-1~ 

11111111un11u11111111mmm11 ;HOROBY ~~~:~ i1 d~!~~fRYCZNE w Puythodni OMEGA" 

T " " na.Jnowszych wyuoza bez względu na zdolności dy- n nn. b ł a D t . Sienkiewicza sr. " I 4 2 . ancow ;:·w~1;;1~„.„·:;:!~~k:::.~:.4 ui. 111ln~ a1 oorni em ;,,.,m,fo .:~,'~~-.·:-~oo""' ,:bin~la de~t 'st 2~;n 
po powrocie z Krynicy wznowił lekcje pojedyńcze t w grupach. Informac;e 1 CHOROBY KOBIECE I AKllSZERJA CZYNNY yy Y 
i zapisy codziennie od 10 rano do IO wieczór. POWRÓCIŁ 
Uwaga: Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzlelam zni~ki Łódf, Rzgowska 5 pod kierownictwem lek.-de'.lt. 

• 
C H O R Z Y na ruptury, 

skrzywienie kręgosłupa i 
różne kalectwa! 

Pomoc I skutek bez operacJll 11 
RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 

dla,, życia ludzkie·go sa. bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje się 
wielka Jak głowa ludzka i sPo­
wodować mote śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortoped:vczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie nai­
ttlebezpiecz.niejsze l nal.zastarzalsze ruptury: u 
meżcz:vzn, kobiet I dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWlfNIEkręgoslupa przeciw two­
rzeniu się garbów I grutlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg. płas­
kich I bolących stóp, wkłady orto11edyczne. -
Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie żołądka I ki· 
szek lecznicze bandate l>rzuszne oraz spec. ban­

.__...._.,_._.__..._.......__, date na ruptury p0wrome po operacfl. 
Tekst i klisze Zakład Ortopedyczoy: 
zastrzetone Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

lódt, ul. WólczadskaNr. 10. (front. parter) 
teL 221-77 

ao-letnla praktyka pełna gwarancJa. 
UWAOAI Od l września 1933 r. przyJmule tylko osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorycb m. todzl przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
chorych Jest konieczne. Cen:v l>l'ZY'Stepne. 

PODZIĘl<OW ANIE. 
Ogłaszam publicznie, że W. Pan Dyr. J, Rapaport, zam. w Łodzi, 

ul. Wólczańska 10, sławny speciallsta ortopeda w bardzo krótkim 
czasie uwolnił mnie od ruptury, która powstała po operacji, dzięki 
leczniczemu bandażowi ortopedycznemu. Jestem zupe'łnie wyleczona 
z ruptury. 

(-) Le~kad!a .Herkt Łódż, (Nowo-Chojny) ul. Mila nr. 7. 

(wejście Sieradzka 1) 
Przyjm. od 10- 12-ei i od 15.30-19-ei. 

f. BIERZWIŃSKIEJ 

Szkoła Tańców Salonowych 
Władysława Cyrulskiego 

;------0-R-.-M-f-0-.-----1 AJela Kościuszki 21. 

M TAUBENHAUS 
P~zyjmuje . zgłoszenia n~ lekcje indy-
widualne 1 do kompletow początko-

• wych i zaawansowanych, 

I I SZE 
codziennie od ll-2 i 4---9. 

CHOR. KOB ECE AKU RJA ZLOTY - tygodniowo, nauczymy Cię Z"iers ka 11 szybko I gruntownie: angielskiego, 
~ - ' francuskiego, niemieckiego, włoskiego, 

tel. 246-09. hiszpańskiego, Parzęczewski, Piotr-
Przvi m. od 4--8 w. 30-2 _ko_w_s_k_a_5_9 __ . """m_. _2..-8. ______ _ 

L 
• ~ SZYDEŁKARKI do wytwórni firanek, eczn lca mnna Gdańska 35 - potrzebne od zaraz. 

~Y DZIEWCZYNA o milej powierzchow-

G,6 

' 

t I 142 4 
ności poszukiwana do dziecka i po-

. . . , WUfl , e · • 2 mocy w gospodarstwie. Referencie 
PrzyJmuJą lekarze we wszystkich konieczne. Tel. 1~3-59. 9 

LECZ. ICA 
specJalnośclacb. - Analizy lekarskie. LUDZIOM stałe1 pracy na wypłaty ! 
zastrzyki, Roentgen. lampa kwarcowa E!eganck!e damskie plaszcze. Męskie 

Stacja zapobiegawcza ubrania 1 palt.a. Wełny ~a damskie • ł k k 29 płaszcze, sukme i mundurki. Kamgar-PIO r ows a 4 czynna całą dobę. PORADA a ZŁOH'· ny i bostony na męskie ubrania i na 
Dr. med. uczniowskie mundury. Jedwabie, aksa-

naprzeciw przystanku tramwai doiaz· H K k 
1 

mity. flanele, biały towar. Pulowery 
dowych. raus on I swetry. Kołdry. Chodniki. Obrusy i 

otwarta od 1 l·el rano do 8-el wlecz. 
1 ~,!f kapy, firanki i wiele innych artyku-

PRZY JMU.JA LEKARZE SPECJALIŚCI · łów poleca Leon Rubaszkin, Kilińskie-
E~lt~cfsiI~~ f5f~~J~C~l!~t~: . Akuszekrjbai i choroby go 44. . . . 

STYCZNY O ece IO ZŁOTYCH m1es1ecznie urzednikom 
Po 2 razy dzienole. •OWl6Clł na wypłatę ko?fekcie. ohu;vie. hiellzna · p d I I ltl' · manufaktura. firanki Chart. Plotrkow· 

ora a 3 z o e. Zgierska 15, tel.113-47 ska .n. oodwńrze. . 
tel. 122-89. Przy.fmufe od .4 _7 wiecz. JĘZYKA polskiego, korespondenci! i ra 

DOKTOR chunkowości szybko I gruntownie wy-

Wólczańska 29 m. l, front. parter . w ołk owys k •1 T R EDPOKTOMR A N ~~~~h ru~~~~~f:: s~~~~~~~ieJ.me~~~~: 
.,....... NA RATY ubrania i palta z towarów 

·----·.----·.-- . . PRZEPRO'_YADZI~ SIE SPEC.JALISTA CHORÓB WENE· Bielskich i Tomaszowskich z na jlep-
MASZYNA gabinetowa pra:"1e now I AJELEGANTSZE sukn.te ślub~e I ba: n~ Ul Ceg1eln1ana 11 RYCZNVCH. SKÓRNYCH I MOCZ(). sza. . rolxltą u Mendrowskiego, Nowo-
tanio do sprzedania, Bałucki Rynek ~„ .o.we w _nowoo~worzon~J. wypozyczalm 13 • . PŁCIOWYCH m1e1ska nr. 5. od 6-8 W!!E.Z~!!J·_ 
m. 1, telefon 113-99. Jozefow1czowe1, Brzezmska 11, front, Telefon 238-02 C - I • AIUYSTYCZNA pracownia pulowerów TECZKĘ pozostawiono w dorożce w I piętro. .:horobv weneryczne. moczopłciowe • egae f118ft8 4 szydełkowych i drutowych. Wyuczam 
nocy z piątku na sobotę proszę doroż• SLU~ĄCA. do wszystk i~go '. czys t~: . . i skór~e. . . Telef. 216·90 . szydełkowania ha!tów i druty kurs 10 
karza . 0 zwrot za wynagrodzeniem, uczciwa 1 posł~szna moze ste zg!os1cl 0 uv1m u1e. od ~-1 ? t od 4-9 w a.le· Przl'.1mu1e o~ 8-:-2 t od 5-9 wie·cz. zł.. P.ra~a zapewmona, J>rzyjmuję .za-
Szybka Pomoc Krawiecka, Piotrkow· ze świadectwami Nawrot 7, m. 8, front <1z. 1.elt· 1 św1eta od 9-1. . w medziel; i św!eta od .8-1 po poi mow1ema. Kaufmanowa, Zgierska 16, 
ska 110. ~ piętro od 2-4. Dla Pan oddzielna Poczekalma. Dla pan oddzielna poczekalnia. , pr. oi. I piętro, m. 29. 
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1i~.s~i~i o. !Pierwszy dzień mistrzostw szczyp1orn1a a w Rosji sowieckiej 
N k ol · W Mińsku, w ·ramach lekkoatletycz pifski~h~· r~k~a~~~~o:yB:!t~!. <>t~~: Wyrównana forma wszystkich uczestniczących zespoł6w nych zawodów kobiecych, rozegranych 

mali dotychczas ofic;jalne zgłoszenia Łódź, 7 oatdziernika. Po meczu sędzia, pod osłoną człon- w tych dniach. spri1terlo so•,v1e::ka 
wizięcia udziału od trzydziestu dziewię- Pod ztemi auspicjami rozpoczęły się ków klubu i policji opuścił boisko. Spe- Szamanowa uzyskała świetny · wynik 
du p.ańs,tw, .a mianowide: mistrzostwa Polski w szczypiorniaku. cjalna komisja miała rozpatrzeć złoża- w biegu na 100 mfr., a mianowicie -

Afgani.sita.n, Argentyna, Aushralja, I Okazało się bowiem rp1rzed zawodami, ny pr~ez Zjednoczonych po zawodach 12,4 sek., ustanawiając wynikiem tym 
Belgja, Bu1gaTja, Chill~, CMny, Kolu.mbja, . że mistrz Polski w tej konkurencji „Cra- protest. rekord Sowietqw. 
Danja, Niemcy, Estonńa, Finfandija, Fran ; covia" nie przyibył i nie będzie komu Poziom wyste1pujących zespołów Jest Aust rJacy propftnuJ 2 rozegranie, 
cja, Grecja, Hait.i, Holaindja, Lndie, Wło- bronić zaszczytneg~ tytułu. równy i niezbyt wysoki. Najsz~bszym v "ł 
chy, Janonja, Jugosławia, Kanada Ło·t- / Ostatni mecz pierwszego dnia tur- zespołem okazał się klub łódzki. Gar- meczu międzypaństwowego 
wa, Luksemburg, Meksyik, Nowa Zelan- ! nieju Zjednoczone - Garbarnia. propa- barnia jest bardziej '.rutynowana. Warta Wiarszawa, 7 rpaź.dzi.emL'ka. 
dija, Norwc.gia, Austria, Fi:Lipiny, Po,lsika, / gandow~go zna~zenia w żadnym wy- ma w swym składzie młodych c:hłop- ł d t · hl 
Portu~alja, Rum.unij.a, Szwecja, Szw.ajca- I padilm me sipełmł. Czegoś podobnego ców. Pole Zachodnie posiada lotny ata:J\ .PZPN .. otirz~a.. .0 

· auis ·111.a.o ' e~o 
ria, Płd. Afryk~, Cze.cho,słowacja, Turcja I C? się d.zlalo wczoraj na boisku WKS-u a Warszawianka dabrego bramkarza. ·zw1ąz;k11 .pii~ki nWoz·n·eu ~mo z pro~oz)J~ 
Wę~ry i Stwny Ziedinoczone. I mgdy me widziano jeszcze. · Wyniki techniczne wczorajszych me- rozeignrua w . aI'lsziawie, w ma1u. . U: . 

Zapro~.zenia .dio wzięcia udziału w\ Rozpoczęty w normalnvch wa·run- czów były następujące: · cz.e·rwcu, , r·o'ku przyszłego, spotkania, 
i~rzyska.ch wysł.ain.e były do 55 pańsłw. j kach mecz zmienit się z biegiem czasu laf!iellonfa - Cracovia 5 :O v. o. I międizypansitwowe!!o . Poislka~sittj·a. -

· w widbwisko b. przykre wzvczem cal~ Pole Zachodnie -- Warszawianka · Rewain1ż·owe sipotkaime, p•roponui1-ą at1JS1tr-
k •t · o · t d · 7 :5 ( 4 :2). jacy u sfo'biie, :na ~eisielllli. Zairz~ PZP~: 

Moskal wycofuje się z boiska ; owuio;~~bw~n~~~ ~sszey:~:lego bY'łY Pogoń (l(.atowice)-Warta 5:4 f4:2) ro:i:ipatr~~ać będ~~ propozyQJę A\l1Sifo:1i 
Lublin. 7 paźdzfomllka. przerwy w meczu i kontynuowanie spot Garbarnia _;.... Zjednoczone 6:5 (1 :3). na na.ibhzsiz,eim JP01S1iedzein1u. ' · 

Znany wędrowny rpiiJlkarz lubelskiej kania prawie w niesikończoność. &0.·0 w dwuch meczach! 
Un.;i, Mo•s1kal, Hóry w swoim czasie it·ry· 1 . 

~~\~0;;~n?t1KJ~0d=~ł~~h·t:;rY!'~;: ftlokobl-Hokooh 0:0 Rel<ordowe ~=~~~!;;e·:~: 
godniu (pOWameó k<;<nit~ziii. Słaba forma obu zespołóW' l towano o,stałiniLo w Luibliilnie, ipirry:czem w 

Wo1hec p-rzew11dz1rune~o dłi1.liżs1zie1~0 t · , .H. d , • . • obu wyp,a1drk·a,ch bohat·eirami były te sa· okreisu Je,czeniia Mo1skal p·o1efanowił J"uż t Lowo, 7 l>al iż1ell."ruka. poa:10mu gry, był nawe,t wcaJ,e t~ereis.u· i ł R U 'i ~ _11. • " : o,_. d •.a. • d'k' ł · ~"" · i mez.espoy. ezerwa !l11J1, onaiia -w z,uipdn,ie -wycofać się z ozyininei~o żyda 1 czie11.\.1'WM1e z użeim za14'hete.s·OWa· Jący; 1mę 1 c.a emu S1Zere·~ow1 s ,..uacv:i . ib' ł t odin' • • w 
. plłkarS1kieito: Nie ;porzuca on ~edrnaik Zill· niem ~zez łód~ie koł~ Sfpottowe ży• podb~a.mlk?wyo~ w i,alld~. o;hfiitowa.ł. Ani I ~ ie,g l': 3~~ w rezerwę ' l!elllillaMT 
pełnie spiortu, gdyż IP-O•Zatem. iesit Mosika·l' d;iw~k1e derby P;1łik.ar51kie stały na po• jedne~ t mch me 'P'oifrafil1i ~ednak wyiko· ! s osPi~~,ze. ~,Otlltan!e ~vicl\ zeis(p.oł:ów 
te2: ba.rdzo dobryim. tenildlSlta,. I z.1om1e kompromiitiu~ącym ł6cLllką kilasę rzyst·ać niezaa-adin1 aI1li?'asihni1cy obu dru· z.alkończ.·.Jo się r6wniet ,,,..,...ci„istwem 

A. - Zarówno Haikoiah 1ak i Mak,abi, za ~· - Ze1Sipołean beizisip1'zeczinie 1,epszym Y'1 _„ 1 . ..,, 
ł t k · kb · d · ,,,, k "-· ył · b·,,i,„ UD1ji, ale óuit .,t1'11ko" w s!fotsil!i11llw 28:0. Ograniczenia dla cud:ioziemskich ~ra Y ai ' Ja: . Y .&.ę tego ~o. iz1eW1a:- mo ·tóry zasiuż tez na zW)'lctęs·tiwo, Y*" Tak w:i.,,c, w drwuoh meczach, uzy· 

I k Z h . zna byle ipo 1rukieqś prow1111qonalne, dru Maikabi. Przeważała ooa dość wyraźnie "'' 
p ł arzy na ac odzie żyiniie C~klas·owej, a nie 'PO dwu zespo· w pierws.zej Cfz,ęści meiczu ,i :pir~ez dłuJż- sikała irezerwa Uilllid f.aaiitaiSl'VlcmY sitoeu· 

W zachodniej .Europie · w dalszym łach 1Z111an1eij ze sweij siły łódzlldeq ~diasy A ~zy okre'S w drugiej p·ołowfo. Na,jlepszyich n.eik bramek 60:0. - Laidnv rekord. 

Na]lepsl ping-ponglicl Polski ciągu .wprowadzane są ograniczenia w Za 1llS1>'rawi0diliwJ,ającv oba zespoły swych g.raczy miała' Maikabi w GoLdibeir· 
stosunku do gry cudzoziemskich piłka- uznać moiżna jedvnie fakt, że '\Yl!lZ)"S<Cy gu II, ~raiją.cyim na lewem sik,rzydle, a 
rzy w miejscowych drużynach piłki 1i.iemal kh ~rncze zdienerwowa..'li byli I pożnie~ na obronie i w obrońcach: Laiu· Dla zorjentowania: się w formie czo-
nożnej. stawką o jaką toczV'ł się mec,z. Chodziło enhiult'igu i Ruhiillls1zitajni·e. towych naszych ping - pongist6w -

W BeJgji cudzoziemcom. wogóle nie WJs,zak o ip·rvmat wśród Mwbów żydow· 1 W Halkoahu naj1lepiied ZJaJP·rezentował kapitan związkowy PZTS zarządził 
wolno gra~. w za.wodach o 11,1iStrzostwo. sikich. Pod ~ym ~i.zgilędem 127Wycię1sikó wy s,lę ~apoporl: !k.t?re.j!o forma _nie pozo· na najbliższą sobotę i niedzielę (13 i 14 
We. f'ranc11, gdzie w ost. atn1cl~ cza. sach sz~a ~a.kabi,, kfora do pol!)rzecLn· ł ·el!o re• l. i:rtawia o~ec.~ue n~1.·c do tvc.z7n,1a .• Obo~ o. m.> zawody eliminacyjne, które od­
druzyny zawodowe występmą z lici- m1rsu a zwycięstwa nad Hakoahem, od- Frymarkieiw11CZa, ~ C1St oin dz1is1a~ zlilow naJ hędą się w Tarnowie. 
nymi graczami cudzoziemskimi ma. się ' niesione)!o w miist·rzositwach letnich, do- leps.zyim bramkarzem Ło·d-.zii. Dobrze .gra . . Do eliminacyjnych zawodów wyzna 
ukazać w najbliższym czasie z~riądze-\ dała ()hecny 'Wynilk remisowy. W frzeeh , 1i te·ż : Klaiiil, KTa.i1cer i Zaililkowśki. Na· czeni zostali: Lowenherz, Kiihl i Ehrlich 
nie, pozwalfljące na udział w drużynie spo1Ł1kania.ch misitrzow1S1kich zdobyła Ma· tomiast dzi:wtnfo słabo wypa.dł P1res1seT, ze Lwowa. Librach; Winsche, Josko-
najwyżej 3-ch cudzoziemców. Przepis i kabi na łfakoahu cztery pultl!kty. bę,d~cy naj1słaihs·zyim ~racizem n.a boiisiku. wicz i Hendeles z Łodzi, Stefaniuk, Szu 
ten godzi naturalnie jedynie w kluby\ Mecz sa.m, mimo Z'lll1>eiłinie niskie~o Sę'zi'Ow.ał l>· Pio·'browslki. milas z Krakowa, Pukier· z Sosnowca. 
zawodowe. IT Ś • I . k Gutek i Klein z Tarnowa, Grzechowiak 

Najlepsze drużyny francuskie mają rudno (I, ur opowe p~1 a· rzy z Poznania. i Weksler z Wilna. 
obecnie po 6 lub 7 zawodowców. spro- li 
~adzanych z krajów środkowej f:u· wyznaczonych do obozu treningowego w Warszawie Nowy talent fiński 
~~rwescy łytwlarze emlgru·ą Warsza~a, 7 "'atidziern11ka. ll!'a.f ące~o po~a.me trudnoś;i w u.zy:slka- Nieznany dotąd biegacz flńskij Hoc4 

J Według niapływa.1ąoych do Wairs,za- 0111 z lwra1for1.um po,znańlsdcie~o, 71Wolnl• kert, mlody średniodystansowiec, u~y-
do Rosił ł wv wia.domosd, sz,ereg piiłlkarzv, wyizin.a- nia na talk d·łl\li~i okres. Podobal~e nie mo- skał . w tym tygodniu na zawodach 

Norwel:Sja Ł-ra,ci na.flepszy;ch swoich \ czon:y1ch przez kllil,lifatn.a zrwiąizkowe4o że te! 01tirzyimać ziwo~ieinia Ar,tiuJr. czas 3 :52,3 sek. w biegu na 1500 rntr. 
ły:łwi:irz~ w jeź,d·~ie .szybkiej,, .gdyiż po 1 PZPN~u, p. Kałiużę, do obot.u .k~nidyicyj- Pontem inie we:mą te:ź ~działu w Wynik ten gor~zy jest od fekot;du świa 
Math~·eme, dwia1 111Ililll znaikom1c1 zawod- , ne,go P'rzed meczamł z Rumun~ą 1 Łotwą obozl.e: Ko-Harc;zy.k 1 Domańslk1. towego zaledwie o 3,5 sek, 
nicy norwescy: Stakstud i E:n~estaingen (nie będz~e moigło !P'l"zviechać do Wal\Slza- Pomimo, :te piłlka-rze ipoWJIŹlsi nie f Hockert jest wielką nadzielą sportu 
przenieśli się do Rosi:i Sow,ieddei, gdzie I wy. Tak wię~. n:ie prz-yihę·dzie iu:i D!IPeW pr~-yb~,dą nia treniiin!J! do War:sz~y, nie I fińskiego. 
zostali ;.aan~ażowainl na instir-ui'k1torów, I 1110 Oiiem1za, przebywaj.~ov ipo oMaitiniei fes1t ;.ednaik wy.kiLqicz,on;e, te IP· KałtlJŹla Na wspomfanych za.wo.dach biegacz 
wobec czeito utracą zapewttl•e prawa ! kon-tuzij,i nOtgi w SZJ:Piitalu w Wl,eilktch Haj wyztn.aczy ~oh d·o zespołów t1erprreze111ita· fifiski Hutha poprawił rekord . krajowy 
n.mato,rskie. dukach. . oyijnych na 1z1rus·a,c:lziie formv wvikaz,an.e' l w biegu na 500 mtr., uzyskując czas 

Daleq, wą.tpNwy ieist ud:tiał :Salieera, przeiz nkh w spotlk.ainia,ch Hgowyieh. 1 :06,4 sek • .. 
800 tenf słstów walczyło • · 
o mistrzostwo Moskwy Kuso«:ińsk1 let:zg sit: Jefdzleckie mistrzostwa Polski 

O mi1sitrzos·two Łeniisowe Moekiwy wal ł „ · Wars·zawa, 7 paźdzfetnlkn. czyło 800 ten~sistów. Klimat łazie_nek nie słoty m strz~wi olimpijskiemu w dniach od 10 do 14 b. m •. odbęd't, 
Tytuł mti.sbrzow~iki .tdobył ponownie Warszawa, 7 patd,ziernika. c_ińskłego. odznaki reumatyzmu w sta- 'si-e w Warszawie- IV Pólskie Mlstrzo-

Borys NowLkow. Tytuł mistrzyni przy- Dzi~ki inicjatY'Wie władz sporto~h wach. Zalecono Kusocińskiemu uzyde stwa Jeździeckie w konkurencjach 'ujet 
padł Ninie T eplakowei, ·która je·st od sze odbyło się ostatnio s:pecjalnie zwołane socjalnego kompresu radowego. dżania konia i w skokaGh -przez prze-
ragu lat cz·o~ową rakietą Sow'ieł.6w. 'k~ms~Uum leka,rskie dla zbadania Kuso· Nadto . uznano za r~ecz , b. waź~ą ; szkody. 

c1ńskiego. . zmianę miesz:kanła w Ła~1enkach, gdzie . zawody składać się będą z 3 czę.ki: 
Ehrlichowl nie wolno graf Dokonano dokładne~o badania no.gł skutkiem wilgoci Kusociński był stale 1) mistrzowskiego konkursu uJezdtanitt, 

w CiechosłowacJi oraz sporzą1d'Zono zdjęcia lfoentgenologł· n3:1rdony na reumatyzm: Zalecenia te 2) mistrzo\vskic..;o J<onkursu w sk.1kach 
Czechosłowacki Związek Ping-Pon- czne. . . winny być faknaJprędzeJ .wl}lrowadiZon~ przez przeszkody i 3) z dodatkowych 

gowy otrzymał w tych dniach Ust od ,Ja~ się okazało opuchlłzna ł J?łY'll "': w tycie. Pierwsze krnki zostały juz konkursów hippicznych Tow. Miedzr-
Pol. Zw. Tenisa Stołowego 21 doniesie- kolanie znacznie . :istąpiły, a1e s·twiero\Zo przez władze sportowe rozpoczęte. narodowych i Krajowych Zawodów 
niem o dyskwalifikacji aż do odwołania no, znalezione juz przed rokiem u Kuso• Konnych. 

najlc~!~łt~~ł~~a~~~ ~~i~!ek rFah~~d~~~- Szóstkowy ·turniej piłkarski w Warszawie czw~~~t~~u ~1sri~~s~~ę~gb1~~: s~ 11~ 
wie tego listu rozciągnął dyskwalifik.a- . trzecia - na torze stadfonu w Ł.azien„ 
cję Ehrlicha na teren swego kraJu ł za· Zarząd WOZPNu organl~uJe łnteresującą lmpt"e~ę kach. , 
k~zał w~zystkim swoim członkom Ja· Warszawa, 7 patdzietttika. sił: nadmienić, ~e udział klubów ligo- ~o zawo.dów . zgłosili !Sit najlep$i 
kichkolwiek gier z EhrUchem. W niedzielę, 14 b. m. od godziny P wych w turnieju jest zape:wniony. Star- łetdzcy z całego kr~ju. 

rano na stadjonie warszawskiej Polonłi tować mogl\ drużyny wszystkich klas, Zawody b~dą wielką atrakcj~ je~1en 
Niemcy-Pol!kl W tenisie odbywać się będzie ciekawy . turniej dzięki czemu gracze B i c„klasowl bę- na ze względu 11!1 ich wyblttt!e svorto~ 

stołowym szostkowy piłkarski druzyn stolicy. dą mieli okazję porównać swoje sity z wy charakter. Celem zawodów ie~t 
Lódź, 6 patd.ziierintka. Turni'ej odbywać się będzie o puharl zespołami wyższych kategoryJ. , wyeliminowanie bezwzględnie na1Jep-

Międzypań.stwowy me.cz Polslka-Ni·em- vyarsz, Okr. Z~. Pitki Noż~ej i zorga- . Każdy. mecz trwać będzie 2x7 min.ut i szego Jetdźca Polskl. 
cy w len1,siie stołowym d.ochod:zii do slmt mzowany będzie przez oharodawc6w z Jednommutową przerwą. W razie, 

1
. ••••••••••••••• 

k,u w ~.iąrtek, 26 b. rn.,' w G;clańS1ku.. puharu. . . . , gdyby w tym cza~ie ni~ padl wynik de~ , . . 
p.0 meczu, reprelentac1.a Polski po- 1 W turmeJu udział wziąć mogą wszy- cydu1ący o zwyc1ęstw1e - gra prze-, me rozstrzyga1ąca bramka ..... w6wcza:s 

~o,sia.111ie ~es1zcze ;pirz,ez dwa ~n~ w 9-dań- : stkie kluby warsza:wskie, zrzeszone ~ dtużona. będzie do ~ierw~zej, . bram.ki, los z~e~yduje o zwycięstwie. Drużyna 
sku i we,źmie UJd:ziiał w tur1me~u m. 1ędzy-J PZPN, przytem kazdy klub_ wystaw1ćJ względnie ...... , do 7 mmut. Jesh w 01ą- zwyc1ęzona odpada od dalszych roz-
naradowym o miiśi~ Gdań11ik!a. mote dowolne\ liczbo a:t:sr>Ołów. Oodti gu tyah dodatkowych 7 minut nie parJ„ I grywek. 



Codlienna nowelka ,,Expressu" 

Obłąkana matka 
Możecie ją zawsze spotkać przed 

~machem Teatru Wielkiego. Obłąikana 
staruszka za~zeipia przechodniów, 1PrO· 
sząc o jałmużnę. Władze nie umieściły 
jej do tej pory w zakładzie dla psychicz 
nie choryL h, ponieważ nie jest groźna 
dla otoczenia. 

Mało ludzi wie o tragedji, jalką ta 
staruszka przeżyła. 

Pochodziła z robotniczei sfery. Przed 
dwudziestu :lciJiku laty powiła nieślubne 
dzieoko. 

Była wówczais pracz.ką i zarabiała 
bardzo niewiele. Nie mogła więc utrzy­
mać maleństwa, Gdy więc pewnego dnia 
dowiedziała się, iż pewne zamożne mał­
żeństwo pragnie przyjąć na własność 
chłoµca, zgłosiła się tam natychmiast. 

Jej syneik liczył iuż wówczas przesz­
ło osiem miesięcy. Był zdrowy, ładny i 
wesoły. 

Spodobał się bezdziietnemu maŁżeń· 
stwu. Zawairli z praczką ipiis.emną umo­
wę w której ta wyrzekła się na zaw~ze 
swego syruka, zgadzaijąc się nawęt na to, 
że go ni,gdy nie będzie o.glądać. _ 

Mijały lata„. 
Ja.ineik rozwiijał się doskonale. Miał 

wyibitne zdolności muzyczne, to też przy 
brani rodzice od na.jmłodszych lat ikształ 
ciH go w tym k~erun.ku. 

Prac?Jka niie zaipomniała o swem dzie 
oku, Nieraz całemi godzinami wys,tawa 
ła przed bramą domu, w którym miesz­
kał, by go choć ujirzeć na chwiilę. 

Nie podchodziła iednalk n~gdy do nie 
go .. Wstydziła się. Zresztą zależało jej 
nawet na tem, by chłopczyk ni1e wie­
dział o ~ei istnieniu. Przecież była tyl· 
ko zwykłą pracziką. 

Gdy ~anek miał 14 lait przyibranii ro­
dzice wysłaill go .zagranicę. Profesorowie 
muzyki twierd·ziLi bowi1em, że ohłopiec 
;posiada niezwykłe zd01lności i wobe,c te 
go należy go usilnie kształcić. 

Janek nie wrócił iuż do kraju. Przy· 
jeżdżał W1Prawdzie od czasu do czaisu do 
swych prz)'lbranyoh rodmców, łecz spę­
dzał u nich najwyżej parę ŁNodni. 

Nieszczęsnei make an.i uz.u nie u-
dało się go zobaczyć. · 

Wten sposób upłynęło kHkan.aście 
lat. 

Opieikuno-wie Tu! dawino uma1:1U. Ja­
nelk w dailszym ciągu bawił zaigrand.cą, 
zdobywając 1aiko slkrzY',Pe.k coraz więk­
szy rozigłos. 

Jego ma,tJca w międzyczaisie bardzo 
się zestarzała. Nie mogła 9uż praoować 
i utrzymywała s.ię z żebraniny. 

Nie zapomniała oc.zywiiśoie o swym 
jedynem dziec:iku, kochała ~e może bar­
d2iej jeszcze, niż wówczas, gdy była 
młoda, lecz me mof!ła o niem zdobyć ża 
dnych informacii. Nie wiedziała nawet, 
czy chłopiec żyije. 

I pewn1e~o dnia, gdy jak zwykile błą· 
kała się iPO lfoach miasta, zauważyła 
wielkie afisze, kitóre za.powiadały jedyny 
koncert jej syna. Z afiszów tV'ch dopie­
ro się dowiadz.iała saę o j~o wielkiej sła 
wie i niesłychainyoh wkcesaoh na całym 
świecie. 

Radość starusziki nie miała granfo. 
Zacz~ała JP1'Zechoooiów, pytając foh o 
wi,elki,ego muzytka. Odwracali się od niej 
z niechęcią, wz,rusza;jąc ramionami. 

Staruszika oczywMcie 'P06tanowiła 
póJść na koncer:t. B11ety były wipraw­
dziie bardzo droigie, ale mimo to zdobyła 
jakoś pieniądz.e. . 

Musiała przecie.ż zioba,czyć syna„. 
Oczywiście nie miała zamiaru z nim 

raz.mawiać. Marzyła tylko o tern, by 
przynajmniej go obejrzeć, żeby być 
świadlkiem o jeigo sukcesach. 

Dziesięć dni czekała ina koncellt. A 
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Pat: - Szkoda, że nie jestem ka- Pat: - Pan szanowny pewnie chciał · Pat: - Oto jeden pokój, 'drugi, trze-
mienicznikiem„. Sprzedałbym facetowi wynająć ten lokal, prawda?.„ lei.„ Można powiedzieć salony, a nie 
lokal i mielibyśmy forsę na kiełbasę z Pan: - Owszem, czemu nie„. JeżeU po\koje„. 
kapustą, bo strasznie jestem głodny„. nie będzie drogi, to wezmę, bo właśnie Pan: - Ale wi<lrzę, że ten lokal Już 

Patachon: - Czekaj, zielony f~aje- nie mam dachu .nad głowa.„ \jest zajęty„. 
rze, wpadła mi do głowy pewna myśl!.„, Patachon: - U nas dostanie pan Patachon: - Jakto?„. Przez kogo? 
Przecie możemy udawać, że to nasz Io- wszystko: - i dach, i podloge, i s11fit, Pan: -- Przez myszy!... 
kal~„. Kupić nie kupić - potargować li nawet drzwi oraz okna.O# 
mozna.„ . I 

Pat: Tanio panu sprzedamy ten 
lokalik„. Za jedne 50 złotych na cały 
rok!... 

Pan: - To rzeczywiście niewiele„. 
Dobra„. Biorę! „. Proszę!... A czy jest 
tu tylne wyjście?„. 

Patachon: -- Owszem, proszę„. Pan 
będzie łaskaw tędy.„ 

Policjant: - A to co?„. Kto tu go­
spodaruje w naszym lokalu?!„. 

Pan: - Ci panowie wynajęli mi to 
mieszkanie za 50 złotych. 
. Policjant: - Nasz · lokal wynajęli 

obcemu człowiekowi? !.„ 
Pat: - Oj, źle z nami... Wpadliśmy 

z kretesem„. 

Patachon: - Co teraz będzie?.„ Czy 
sądzisz, że nam tu dadzą kiełbasę z ka-
1mstą?.„ 

Pat: - Wątpię bardzo.„ O ile mi 
wiadomo, w więzieniach niema luksuso­
wego wiktu.„ 

Patachon: - Więc trzeba się stąd 
koniecznie WY'dostać.„ 

Pat: _,... Ale jak? „. Czekaj! „. Co gło­
wa to rozum! .„ Mam pomysł! „. 

Pat: - A widzisz?„. No. teraz sam Pat: - To jest gabinet samego pana[ Pat: - No, co tu słYthać?„. Przy-
powiedz: - cobyś ty irobił beze mnie? .„ komisarza!... Brawo!... Teraz się tylko szliśmy na inspekcję!... 
Zgniłbyś w więzieniu. Rozbierzemy piec przebierzemy w te płaszcze i gotowe!.„ Policjant: - Panie komisarzu, mel­
i wYjdziemy na wolność„. Patachon: - Poczekaj.„ Ten płaszcz duję posłusznie, że odebrałem od więź-

Patachon: - Pomysł był pierwsza- będzie dla mnie pewnie 1Jroche za długi„. niów wyłudzone przez nich 50 złotych! 
rzędny niema dwuch zdań; ale chciał- I Musze Q°O skrócić.„ Patachon: - Fajna .rzecz!.„ Mamy 
bym wiedzieć dokąd ten pokój prowa-1 soowrotem nasze 50 złotych! 
dzi... 

gdy wreszcie omaczonetj!o w a·fiszac\> -
dmia zijawiła się prz.ed iWde~lcim Teat- Pa;n. z broda,: -:-- Przepraszam naJ- 'Pan z broda,: - A wiec· tak?!... Mam Policjant: - Ja wam diam. łobuzy 
rem, zasikoczyłio ją, że ·światła przy wei 

1

. mocmeJ ~ana .komisarza, ?Z~ ten lokal w~s znowu. c.ac.ane ptaszki! .„ Jużeśc!e ;przeklę~e ! „. Będziecie mi komisarza 
ściiu były IPO\ga,szon~. . przypa~k1em Jest do ";ynaJęc1a? „. · m~ , ra~ ~ynaJęh ten I.o~al... . Pozwólcie uda~ah ~ „„ Ter~z wsadzę was do ciupy, 

_ Prz,ecież d:mś ~est konced _ spy, Pat. - Ten lokal. .„ H.m„. Tak.„ w!ęc, ze się przedlstaw1ę. - Jestem wy- gdzie m.ema P1eca! 
tafa nieśmiało iednego z odźwiernych. owszem„. 50 zł~t~h roc~me.„ Tylk~ wiadowcą! . . Pa~ i. Patachon: - Szkoda, że nikt 
_ Dlaczego jeszcze nie pailą się świat· płać. pan w trym1g1, bo me mamY' am l Pat: - OJ, zno'Y'l ~le.„ 

1 

~1e ,w1dz1. naszy~h wyczynów„. Dosta-
ła. lchw1h czasu„. Jazda!... P_atacho_n: - OJ, medob.rze„„ i:rzed hhyism!' mewątphwie odznakę sportową 

_ Nie będzie koncertu _ otrzymała 1 nami wywiadowca, za nami pohcJant„. za fak1 skok bez tyczki! „. 
odpowiedź. - Skrzwek, iktóry miał I 
przyjechać, z~ął w katastrofie samolo- ( krzytk.„ 
tO<Wej. Przed trzema dniami iuż się odbył i A więc jej syn już zginął„. 
je.go pogrzeib. i Pochowano gol Nawet nie była 

Starns,z;ka wydała ze s.iebie d·z~lki o-
1 
pogrzeibiei 

I- - - - - -
1 

Dagcie jej parę !lroszy„. To obłąka-
. Gdy ZIIlajdziecie się iprzed wieLkim na. Postradała .z.mysły, gdy dowiedziała 
na f Teatre~, zauważycie z pewnością nie- się o tragicznej śmierci svna„wirtuoza.„ 

sziezęśhwą starusZlkę. D. 
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